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Podziękowanie. 


Za śpieszną pomoc, okazaną w nocy z dnia 
14 na 15 b. m. przy ogniu na Dąbrówce, skladam 
publiczne podziękowanie Oddzialowi Straży Ognio- 
wej fabrycznej firmy „Leonhardt, Woelker & Gir- 
bardt* pod komendą p. Broen'a. 


W. Kasprzykowski. 
Łódź; d. 16/V. - 
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Księży Młyn, Przędzalniana X 64. 
W Niedzielę i poniedziałek dnia 18 i 19 maja 
Mg” Koncerty w ogrodzie. z 
Początek o godz. 4 popol. Wejście bezpłatne. 
W razie niepogody koncerty odbędą się w sali. 
Wieczorem tańce w Sali Balowej. 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
R.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.08, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznączają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komn- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* be z 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Nè 22 odchodzi z Łodzi 
0 g- 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano: X 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz, 40 wieczorem. 


Od Administracyi. 
UE 
Ponieważ kilka numerów od 1-go maja już 
zostały zupełnie wyczerpane, przeto nie możemy 


nowoprzybywającym preuumeratórom dostarczyć 
kompletów. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 


W dniu 13 b. m., a więc w ubiegły wtorek, 
odbyło się ostatnie E ee gabinetu hiszpań- 
skiego pod przewodnictwem królowej regentki. 

"Jutro zaś w obecności kortezów, grandów 
i dygnitarzy hiszpańskich, tudzież przedstawicieli 
wszystkich rządów europejskich, odbędzie się uro- 


16 maja. 


— W Z A, WA 


Dr. L Bondy ==: 


sa NIIL-r 


czysty akt ogłoszenia pełnoletności króla Alfon- 
sa XIII i objęcie przez niego osobiście rządów 
Hiszpanii 

Jednocześnie kończy się okres rządów kró- 
lowej regentki, okres obfity w przesilenia Ze- 
wnętrzne i wewnętrzne, których uwieńczeniem 
wreszcie była wojna ze Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki Północnej. Wojna ta pozbawiła. Hisz- 
panię ostatnich jej kolonij zaoceanowych, a prze- 
silenia wewnętrzne głęboko wstrząsały ustrojem 
państwa. 

Ustępująca % widowni politycznej regentka 
Marya Krystyna, ur. w r. 1858, jest córką arty- 
księcia austryackiego Karola Ferdynanda. Zaślu- 
biła w roku 1879 króla hiszpańskiego Alfon- 
sa XII, po którego śmierei została regentką pań- 
stwa w r. 1885, zaś w r. 1886 powiła syna dzi- 
siejszego króla Hiszpanii Alfonsa XIII. 

Z osobistem objęciem rządów przez Alfon- 


Naturalnie w pierwszych początkach tradno wy- 
magać, by młody król rządziłsię polityką samo- 
dzielną i zerwal z kierunkiem nadanym przez 
matkę. 

Należy pamiętać przytem, że Hiszpania jest 
królestwem  konstytncyjdoem z władzą monarszą 
do pewnego stophia ograniczoną. Marya Krysty- 
na gorliwie przestrzegała konstytucyi i chociaż 
pod względem osobistych sympatyj sklaniała się 
bardziej ku zachowawcom i klerykałom, jednak- 
że bardzo często powierzała władzę stronnietwu 
liberalnema. W sposób podobny rządzić, a raczej 
panować musi, młody król Alfons XIII, inaczej 
bowiem tron jego narażonyby został na poważ- 
ne niebezpieczeństwo. W Hiszpanii istnieją bo- 
wiem dwie partye wrogie każdemu rządowi, kar- 
liści i republikanie, wyłączające się nawzajem 
i szukające sojuszów Z klerykałami lub libera- 
łami. 

Dotychezas karlistów uwalezały zarówno 
gabinety klerykalne, zachowawcze, jakoteż i li- 
beralne, lecz liberalni nader łatwo polączyć się 
mogą 4 republikanami, gdyby rząd nie uwzglę- 
dniał ich życzeń, karliści zaś mogą znaleść przy 
odpowiednio sprzyjających okolicznościach po- 
parcie w obozie klerykalno-zachowawczym. 

Karliśei szezególniej silni są na północy, 
gdzie od czasu do czasu organizują powstania 
i podtrzymują gorliwie agitacyę klerykalną. 

Republikanie przeważają w prowinceyach 
południowych, popierani przez soceyalistów. 

Wypadki lat ostatnich zamieniły Hiszpanię 


z państwa kolonialnego w ezysto lądowe, a tem 


samem włożyły na rząd hiszpański obowiązek 
zastosowania się do nowych warunków w inte- 
resie zarówno państwa jak i luda hiszpańskie - 
go. Strata kolonii hyła poniekąd szczęśliwem 
zdarzeniem dla Hiszpanii, niewątpliwie bowiem 
coraz to trudniej było utrzymać je w posłuszeń- 
stwie dla metropolii, przytem coraz fo mniej da- 
waly dochodów. 

Uszeznplenie terytoryum posiadłości pań- 
stwa powinno było pociągnąć za sobą zmniej- 
szenie wydatków na flotą i armię. Tymczasem, 
budżety ministeryum wojny i marynarki pozo- 
staly bez zmiany. 

Wynika stąd przypuszezenie, że pod rząda- 


wyraża się, jakoby papież, 


mi Alfonsa XIII Hiszpania w sprawach czysto 
europejskich zamierza odegrać wybitniejszą rolę, 
niż miało to miejsce dotychczas. 

Za panowania Alfonsa XIII Hiszpania usi- 
łowała zbliżyć się do mocarstw trój przymierza, 
na szczęście atoli usiłowania te spełzły na ui- 
ezeni. Interesy Hiszpanii nie mają nic wspólne- 
go z interesami trójprzymierza, natomiast »*- 
żają się ku sferze interesów franenskich. Zbli- 
żenie do Francyi dałoby Hiszpanii zupełną gwa- 
rancyę bezpieczeństwa na wszelki wypadek. 
Do tego czasu podobnemu zbliżeniu przeszka- 
dzala istniejąca forma rządu we Francji. Oba- 
wiano się w Madrycie, by Francya nie podtrzy- 
mywała partyi republikańskiej w Hiszpanii. 

Lojalna atoli polityka Francyi, która nie 
pozwalała pod żadnym pozorem, by żywioły 
karlistowskie lub też republikańskie znajdowały 
przytułek na granicy francusko- -hiszpańskiej, zii- 

* obawy "rządn * madryckiego. Młodemu 
królowi nietrudno więc będzie prowadzić poli- 
tykę w tym kierunku, najodpowiedniejszym dla 
żywotnych interesów jego państwa. Lecz naj- 
trudniejsze ządanie czeka Alfonsa XIII odnośnie 
do uregulowania stosunków z Watykanem, mocno 
zachwianych wskutek ostatnich zaburzeń przeciw 
zakonom i polityki rządu madryckiego, dążącej 
do ograniczenia swobody licznych w Hiszpanii 
zakonów i stowarzyszeń religijnych. 

Wobec zbliżających się uroczystości, z po- 
wodu ogłoszenia pełnoletnim króla Alfonsa XIII 
nitncy us% papieski w Madrycie rozesłał do bisku- 
pów katolickich specyalny eyrkularz, w którym 
wiedziony szezegól- 
niejszeem poważaniem dla królowej regentki, 
zwrócił się z pewnemi uwagami eo do dekretu 
królewskiego z dnia 19 sierpnia 1901 r., regun- 
lującego kwestyę zakonów i stowarzyszeń reli- 
gijnych w Hispanii. 

Ojciec św. jest zdania, że wszelkie zakony 
i stowarzyszenia religijne, istniejące na mocy 
pozwolenia rządu, uważać należy za uprawnione 
na podstawie konkordatu. Co do tego punktu 
jednakże istnieje poważna różnica zapatrywań 
pomiędzy rządem madryckim a kuryą rzymską. 
Szerzyły się nawet pogłoski, jakoby papież nie 
miał zamiaru wysłania nadzwyczajnego posła na- 
uroczystość pełnoletności króla Alfonsa XIII. 

Młody król będzie więc musiał użyć: nie- 
mało trudu, by różnice te wyrównać. Partya 
klerykalna jest zbyt silną w Hiszpanii, aby 
można było ją lekceważyć. 

— Pomiędzy Austryą a Węgrami nastąpił 
rozdźwięk, jak to już zaznaczyliśmy wczoraj. 
Depesze zaś wezorajsze przyniosły nam pogłoski, 
wrzekomo nie ulegające wątpliwości, jakoby za- 
równo dr. Koerber, jakoteż i Koloman Szell 
mieli się podać do dymisyi. Wymieniono nawet 
ich następców. W Aastryi utworzonoby gabinet 
parlamentarny przy współudziale posłów: Bern- 
reithera, dr. Kramarza i ks. Sapiehy. 

Na Węgrzech na czele rządn stanałby De- 
ranyi, minister rolnictwa, niegdyś wielki zwo- 
lennik Kolomana Tiszy, a później zacięty jego 
przeciwnik, Ten równoczesny upadek obu ga- 
binetów dualistycznej monarchii oznaczałby no- 
wy zwrot w wewnętrznej polityce Austro-Węgier, 


chociaż bardzo być może, że idzie tu tylko o 
zmianę osób, spowodowaną wystąpieniem zbyt 
ostrem opozycyi węgierskiej w sprawie świty 
areyksięcia następey tronu. Nie ulega wątpli- 
wości, że Kolomann Szell, ratując popularność, 
korzysta ze sposobności, by przez podanie się 
do dymisyi załagodzić nieprzyjazne dla węgrów 
wystąpienie swoje w parlamencie w sprawie 
świty arcyksiążęcej; dr. Koerber zaś broni się 

"przez dymisyę od porażki, gdyby zmuszonym 
był poczynić węgrom z krzywdą ludów austrya- 
ckich ustępstwa, ratując dualistyczny ustrój mo- 
narchii austro-węgierskiej. 

Uroszczenia Węgier przy odnawianiu ugody 
z Austryą idą tak daleko, że wygląda to wię- 
tej na kapitulacyę, niż na ugodę. 

Mniejsza z tem, kto zostanie u steru rządu, a 
kto ustąpi — p. Szell czy p. Koerber. Ale idzie 
o to, by jedna połowa monarchii nie wyzyski- 
wała drugiej, by nie nastąpiło rozbicie państwa 
na dwie samodzielne pod względem handlowo- 
ełowym jednostki. 

A przecież, jeśli nie dojdzie do odnowienia 
ugody, to w r. 1907 jedność państwowa monar- 
chii austro-węgierskiej pęknie. „Od czasów hbr. 
Badeniego do dziś dnia upłynęło już pięć lat 

; na odnawianiu ugody, a niema jej jeszcze ani 

> śladu. 
= W razie rozbicia się Austro-Węgier na dwie 

"R połowy ełowo-handlowe, rozpoczęłaby się między 

; niemi wojna, albowiem interzs rolniczy reprezen- 

towałyby Węgry, interes przemysłowy Austrya. 

Interes przemysłu wymaga zdobycia najtań- 
szęgo surowca, płodów rolnictwa i bydła dla 

Zy Wicas centrów przemysłowych. „Jest więc 
wszelkie prawdopodobieństwo, że. Austrya, od- 
grodzona rogatką celną od Węgier, otworzy na 
ściężaj wrota celne dla bydła.i wielu płodów 
rolnych z Rosyi, Rumunii i państw bałkańskich, 

chroniąc równocześnie ze szkodą Węgier i Gali- 
cyi przemysł swój wysokiemi clami. 

A Dr. Koerber zaatakował więc Szella o sta- 
nowczą odpowiedź co do takiego unormowania 
ugody, by Anustrya ochronioną była od wyzysku 
Węgier przy stosowaniu prawodawstwa celnego 

_ jednolitego "dla całej monarchii,” jak to otych 
czas, miało miejsce. 

A “Koloman Szell nie odpowiedział, by nie na- 
razić swej popularności, Dluższa zwłoka stawa- 
la się już niemożliwą, wobec memoryału, poda- 
nego przez trzy największe związki przemyslu 
austryackiego, który kraje korony węgierskiej 
uważa za główne rynki swego zbytu. 

Ztąd powstało przesilenie i przybrało tak 
ostry charakter, że tylko wdanie się osobiste 
cesarza Franciszka Józefa może zażegnać burzę. 

Wszystko to jednak dowodzi, na jak fał- 
szywych podstawach oparty jest prawno-politycz- 
ny ustrój monarchii austro-węgierskiej, istniejący 

p. obecnie i jak pilnie potrzebuje reformy w duchu 

g rzeczywistych interesów ludów i krajów austro- 

węgierskich. 
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Ogłoszenia do bieżącego. numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju do godziny H-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu, Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 


He « umieszczone w numerze dnia następnego. 

Ie W niedziele i święta administracya zam- 
IE knięta. 

| R c nn, 
Ik KB KALENDARZYK TERMINOWY. 
| Jutro. > 

| IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sławomira. 

M - SALON artystyczny, Piotrkowska 87. Wystawa spe- 
i a cyalna prac Ottona Bauera. 

ie TEATR WIELKI „Sędzia śledezy,* komedya Bis- 
ra sona, benefis p. Józefa Mfelnickiego. Śoczątck ż Uoi 
$ * nie 8 wieczorem. 

* 


|| KRONIKA, 


Miejscowa. 
, Straż ogniowa. W uzupełnieniu wczorajszej 
wiadomości o zatwierdzeniu miejskiej straży 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 16 maja 1902 r. 


ogniowej, podajemy poniżej etat tej nowej insty- 
tucyi, zaakceptowany przez ministeryum spraw 
wewnętrznych: Jeden. hrandmajster z pensyą 
900 rubli rocznie i mieszkanie, dwóch jego 
pomocników na dzienną 1 nocną zmianę po 


500 rb. pensyi, lekarz 150 rb., weterynarz 200 rb., 


felczer 150 rb. Na koszty kancelaryjne 400 rb. 
Utrzymanie 77 strażaków 20,840 rb. utrzymanie 
28 koni z uprzężą 5,106 rb. 60 kop., na umun- 
durowanie 3,640 rb. rocznie. Na reperacyę apa- 
ratów i ruchomość 1,050 rb. Wynajęcie stajni 
na 28 komi, szopy na aparaty, siano, słomę it. p., 
oraz wynajęcie mieszkania dla braudmajstra i ko- 
szar dla strażaków 5,000 rb., na ogrzewanie i 
oświetlenie 400 rb., na kupno sienników 150 rb. 
Na koszty leczenia i nieprzewidziane wydatki 
300 rb. Razem etat przewiduje 36,512 rubli 
85 kop. 

Komisya szacunkowa. Komisya szacunkowa 
gruntów, zajętych pod budowę drogi żel. warsz.- 
kaliskiej, ma zadanie dość trudne do rozwiązania, 
wobec cen zbyt wysokich, jakie stawiają właści- 
ciele gruntów. Komisya musi się liczyć z in- 
strukcyą, wydaną przez ministeryum komunika- 
cyi, która mówi, że grunty należy szacować po 
cenie wartości, jaką one miały przed rozpoczę- 
ciem się budowy kolei, a nie w obeenej chwili; 
kiedy jest wiadomem, że kolej jest budowaną. 

Komisya po innej cenie oblicza grunty 
ogrodowe, łąki, ziemię orną i różne nieużytki, 
oprócz gruntów budynki, ploty, parkauy, drzewa 
owocowe, dzikie, a nawet urządzenie ogrodu, 
jeżeli grunty przeszły pod budowę kolei: wogó- 
le komisya uwzględnia każdy szczegół. 

Na wczorajszem zebraniu w magistracie ko- 
misya oszacowała następujące place: plac, prze- 
strzeni 122 saż. kw., należący do p. Runzinge- 
rowej: plac p. Karola Bennicha 87 saż. kw.; plac 
Markusa Cohna 1463 saż. kw.; plac Emilii Fie- 
tzen 31 saż. kw.; plac małż. Tietzen 1603 saż: 
kw. i plac Franciszka Zindermana 14-4 saż. kw. 
Ogółem 4,790 kw. saż., czyli 676,091 łokci kw. 

Po załatwieniu szacunku wszystkich placów 
i spisaniu odpowiedniego protokulu, właściciele 
gruntów będą zawiadomieni o sumie, jaka im się 
należy, w uastępuio= w ciągu paru dni"należność- 
zostanie im wypłaconą. Kapitał osób, które nie 
zgodzą się na ceny komisyi, będzie ulokowany 
w banku, jako depozyt. 

Z Bałut. W uzupelnienia podanej przed kilku 
dniami wiadomości 0 przyłączeniu przedmieścia 
Bałut pod względem savitarnym do Łodzi, wyja- 
śniamy, że Bałuty i kolonia Żubardź są już ód 
rokn 1594 podległe pod względem policyjnym 
polieyi łódzkiej, a co za tem idzie i pod 
względem sanitarnym. Obecnie dowiadujemy się 
z wiarogodnego źródła, że władza gubernialna, 
starając się o przyłączenie tych przedmieść do 
Łodzi pod względem sanitarnym, miała na wzglę: 
dzie skasowanie szląchtowania bydla i nieroga- 
cizny po podwórzach i mieszkaniach rzeźników 
w Bałatach, jako nieodpowiedniego pod względem 
hygienicznym i sanitarnym, i zmuszenie rzeźni- 
ków do udawania się z bydłem do rzeźni miej- 
skiej, a także ukrócenie nadużyć rzeźników 
miejskich, którzy, cheąc uniknąć kontroli, bili 
bydło na przedmieściach. Ministeryum zaś, da- 
jąc swoje zezwolenie na przyłączenie tych przed- 
mieść do Łodzi, przychyliło się jednocześnie do 
prośby mieszkańców tych miejscowości, posta- 
wiwszy warunek, że w razie wybudowania przez 
gminę Radogoszcz ogólnej rzeźni, miejscowi 
rzeżnicy nie mogą być zmuszeni do bicia bydła 
w rzeźni miejskiej.  ' 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Za łaskawa: ofiarę w kwocie 5 rb., złożoną przez p. W. 
R., zarząd Tow. uprzejmie dziękuje. 

Wieliczka w Łodzi Któż z nas dzieckiem 
będąc jeszcze, nie słyszał o Wieliczec, o tych 
skarbach solnych, jakby zaklętych w świecie 
podziemnym, o królewnie św. Kiudze, która nie 
chciała w posagu ani złota, ani srebra, ale sól 
jako wiano pragnęła przynieść Bolesławowi 
Wstydliwemu. Otóż te słynne kopalnie Wieli- 
czki, nie mające równych sobie w świecie, a 
które ściągają turystów x całego świata, te 
wspaniałe eudy przyrody będziemy mogli oglą- 
dać u nas, w Łodzi, w panoramie Adama Ka- 
czurby. 

I gdy turystom w Wieliczce pokazują prze- 
ważnie tylko groty, kaplice i komory, w pano- 
ramie ujrzymy wszystko: nietylko najpiękniejsze 
groty, komory i kaplice, ale pracę górników, 
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całe ich życie podziemne, a nawet Mszę paster- 
ską, która się corocznie tysiąc stóp pod ziemią 
odprawia. 

Wieliczka Adama Kaczurby przez pół róku 
budziła zachwyt Warszawy, a prasa tamtejsza 
jednogłośnie orzekła, że obrazy w panoramie 
odznaczają się ścisłością barw, niezrównaną 
plastyką i perspektywą, jednem słowem, wszyst- 
ko widzi się tak, jakby się było na miejscu. 

Panorama Wieliczki mieści się w obszernej 
sali, na dole, w domu p. Geyera przy ul. Piotr- 
kowskiej N 74. Otwarcie nastąpi w sobotę 17 
maja o godz. 3 po południa. 


Fałszywe ruble. W obiegu pokazały się 
ruble falszywe ze stemplem roku 1896. Waga 
takiego rubla jest o wiele, lżejszą a litery na 
kancie rubla prawie że zupełnie są zatarte. 
Ruble takie spotyka się często w rulonach. Na- 
leży więc zwracać uwagę na rulony, w których 
się znajdują ruble srebrne. 

Z ulicy. Antoni Heube, lat 38, został uderzony 
tępem narzędziem w głowę, wskutek czego otrzymał 
dużą ranę. X 

— Wilhelm Jakel, przechodząc ulicą Targową obok 
domu nr. 41, upadł na bruk tak nieszczęśliwie, że złamał 
rękę. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł 
go do szpitala św. Aleksandra. 

Najechanie. Na ulicy Podrzecznej wóz frachtowy 
najechał na Anastazyę Dębicką, lat 14 mającą. Dębicka 
otrzymała okaleczenie lewej nogi. 

Kradzież. Przy uliey Franciszkańskiej, w domu 
pod nr. 6, z mieszkania Karola Zajferta skradziono różne 
rzeczy, wartości 25 rb. 

. — Przy ulicy Zgierskiej, w domu pod nr. 33, z mie- 
szkania Gedalii Landau skradziono różne rzeczy, war- 
tości 44 rb. 

— Przy ulicy Aleksandrowskiej, w domu pod ur. 50, 
z mieszkania Joska Tempelhoffa skradziono różne rzeczy 
wartości 25 rb. 

— Przy ulicy Brzezińskiej, w domu pod nr. 40, z mie- 
szkania Henryka Mentzla skrądziono różne rzeczy, war- 
tości 50 rb. Ń 

— Przy ulicy Brzezinskiej, w doinu pod ur. 56. z mie- 
szkania Józefa Chatzała skradziono 50 rb 

— Przy ulicy Krótkiejj w domu pod nr. 11, ż miè- 
szkania Fryca Fleknera skradziono różne rzeczy, warto= 
ści 40 rb. 

— Przy ulicy sw. Benedykta, w domu pod nr. 10, 
z bufetu Katarzyny Kamińskiej niewiadomego nazwiska 
chłopiec skradł 70 rb: 

— Przy ulicy Zagajnikowej, w domu pod m,-1352 - 
hyp., z mieszkania Szmula Riksa Lipowskiego skradziono -= 
różne rzeczy wartości 134 rb. 

Z okna. Dawid Taszł, półtora roku mający, spadł 
z I piętra na bruk, lecz tak szczęśliwie, że oprócz lek- 
kiego potłuczenia, poważniejszego szwanku nie poniósł. 


Ekonomiczna. 

Kolejki podjazdowe. Po wysłuchaniu refe- 
ratu ministra komonikacyi -o uznaniu Towarzy- 
stwa budowy i eksploatacyi kolei podjazdowych 
w Królestwie Polskiem i 0 nabyciu przez po- 
wyższe Towarzystwa kolei wązkotorowej marec- 
kiej, zjednoczony komitet ministrów i departa- 
ment ekonomii państwowej rady państwa uznał: 
1) uznać wymienione Towarzystwa za istniejące: 
2) pozwolić Towarzystwu wykupić od obecnych 
właścicieli kolejkę marecką za 915,438 rub. na 
następujących warunkach: a) kolej ta przechodzi 
do Towarzystwa kolejek nadwiślańskich ze wsży- 
stkiemi prawami i obowiązkami pierwotnych wła- 
ścicielij b) w komunikowaniu się w sprawie 
cksploatacyi kolei mareckiej Towarzystwo kole- 
jek nadwiślańskich powinno podlegać warunkom 
eksploatacyi, wydanym w 1898 r. dla kolei ma- 
reckiej i przedłużenia jej do Radzymina; c) wy- 
płacać w ciągu trwania koneesyi na eksploata- 
cyę tej kolei podjazdowej corocznie po 5 rb. od 
wiorsty głównej linii na utrzymanie szkół kole- 
jowych; e) na dom Inwalidów Cesarza Aleksan- 
dra II po rub. 2 od każdej wiorsty, przewozić 
koleją marecką pocztę na ustanowionych waruu- 
kach. W aktach urzędowych rzeczone przed- 
siębiorstwo nazwano: „Towarzystwo kolejek nad- 
wiślańskich.* 

Z przemysłu. Na odbytem w dnia 8 b. m: 
ogólnem zgromadzeniu akcyonaryuszów „Łódz- 
kiej nicianej manufaktury” postanowiono za ubie- 
gly rok nie wypłacać dywidendy. Wychodzący 
n kadencyi pp: J. Kunitzer (dyrektor) i A. Grej- 
nert (kandydat) zostali ponownie wybrani. 


Z sąsiedztwa. 


Z sądu. Sąd okręgowy piotrkowski osądził 
głośną w swoim czasie sprawę o nadzwyczaj 
śmiały napad zbrodniczy na ucztę weselną w Za- 
wierciu. . 
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Szczegóły sprawy następujące: W dniu 6 
października 1901 r. w Zawierciu w domu Spi- 
| ry odbywała się uczta weselna % powodu związ- 
ku małżeńskiego Leopolda Welganowicza, robo- 
tnika fabrycznego, % Maryanną 'Penkalska. O go- 
dzinie 11 wieczorem, gdy zabawa wrzała w ca- 
| łej pełni, weszło dwóch nieznajomych ludzi do 
sali, stanąwszy na progu, zażądali wydania 
panny młodej. 

W chwili, gdy zwrócił się do nich ojciec 
panny młodej, Jan Penkalski, aby opuścili dom, 
nieznajomi schwycili go i wywlókłszy do sieni, 
U) poczęli bić kamieniami i kijami, raniąc kilka- 
krotnie w głowę. Na krzyk Penkalskiego wy- 
| biegł nowożeniec Welganowiez, lecz i jego spot- 
$ kał ten sam los, poczem zawrzała walka po- 
| między napastnikami i uczestnikami zabawy. 
Uczestników, którzy nie mogli się zoryentować, 
„ jaką siłą prowadzą walkę, opanowała pa- 
l nika. 
|i Do napastników zwrócił się właściciel domu 

Spira z prośbą, by zaniechali napadu, lecz ei 
. kategorycznie mu oświadczyli, iż jeśli będzie się 
t wtrącał, to spalą dom i wszystkich wytłuką. 
Spira : wtedy kazał się rozejść weselnikom zaba- 
wy, którzy poczęli uciekać. Wówczas złoczyńcy 
wtargnęli do mieszkania w poszukiwaniu panny 
młodej, lecz ta ostatnia, wraz z panem mlodym, 
zdążyła szczęśliwie ukryć się bezpiecznie. Pu- 
ścili się więc w pogoń za uciekającymi, a do- 
pędziwszy małżouków I. i $. B. pobili ich nieli- 
tościwie. 

W ehwili, gdy pastwili się nad I. B., mał- 
żonka jego zdołała ukryć się w miejscu ustępo- 
wem; tam jednak znaleźli ją i na wpół przy- 
tomną wzięli na plecy, ponieśli na pole i rozpo- 
ezęli ohydne znęcanie się, odbierając cześć nie- 
wieścią pod groźbą śmierei. Zabrawszy następ- 
nie z jej kieszeni 8 rubli, pozostawili pobitą nie: 
litościwie w stanie nieprzytownym i zbiegli. 
Z opisu świadków i zeznania panny młodej, któ- 
ra znała zbrodniarzy, policya łatwo ich wykryła 
w osobach Walentego Ludwikowskiego i Fran- 
ciszka Goska, znany ch członków bandy rozbójni- 
czej, których. zdołała ująć. Na śledztwie pier- 
wiastkowem złoczyńcy przyznali się do zbrodni, 
u sędziego zaś śledczego i na sądzie do zupełnej 
winy przyznać się nie "ehcieli, 

Zeznania świadków potwierdziły oskarżenie, 
a nadto wyjaśnily, że Ludwikowski i Goska 
działali ź ramienia skazanego na ciężkie roboty 
rozbójnika Franciszka Bedronia, który zaprzy- 
siągł zemstę Peukalskiej, pozostającej z nim 
w bliższych stosunkach, za zdradzenie go. 

Sąd okręgowy po wysłuchaniu świadków i 
krótkiej naradzie odezytał wyrok, mocą którego 
skazani zostali Walenty Łudwikowski 27 lati 
Franciszek Goska 23 lut, na 6 lat ciężkich ro- 
bòt: 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. - 


(St. Ep.) „Kto za nim goni, ten go nie 
<loścignie, ale znajdziesz go tam, gdzie się tego 
majmniej spodziewasz”. W taki sposób określa 
talent p. Zofia Wójcieka, autorka „„Dyletantów*, 
w środę po ra pierwszy wystawionych na na- 
szej scenie. 

Autórka wprowadza nas do rodziny artysty, 
który talent zmarnował i samobójstwem zakoń- 
czył życie. Przed śmiercią atoli pietnastoletnią 
swą ©órkę Janinę obarczył zleceniem, zbyt cięż- 
kiem do spełnienia, albowiem zobowiązał ja, by 
jedno z trojga jego dzieci bezwarunkowo służyło 
sztuce. Janina wolę ojea uczyniła celem swego 
życia, a wybór jej padł na brata Stanisława, 
którego w marzeniach swoich i snach dziewi- 
czych widziała słynnym literatem. Ku temu ce- 
lowi skierowała wszystkie wysiłki, w ciężkiej 
pracy nauczycielskiej szukając środków dla od- 
powiedniego wykształcenia brata. Niestety Sta- 
nisław zawiódł jej nadzieje. Jego sztuka, napi- 
sana ną konkurs, nie uzyskała nawet wzmianki 
przychylnej. Wówczas Janina sama postanawia 
poświęcić się sztuce i zostaje aktorką. Debiut 
jednak przynosi jej niepowodzenie, a co gorzej 
przeświadczenie, że nie posiada ani odrobiny ta- 
lentu. Drugi ten z kolei zawód łamie dzielną 
dziewczynę i pogrąża JA w rozpaczy. W tej chwili 
najwyższego zwątpienia najmłodsze z dzieci sio- 
stra Janiny, Winia, chcące pocieszyć zgnębioną, 
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zaczyna grać na skrzypcach i objawia talent nie- 
pospolity. Ale matka, której sztuka zabrała mę- 
ża i po kolei oddalała od niej dzieci jedno po 
drugiem, broni najmłodszej i opowiada smutne 
dzieje pożycia swego z mężem, co nie umiał 
jej podnieść ku sobie. Sztuka kończy się wy- 
jazdem Stanisława na posadę na prowincyę, tu- 
dzież ślepotą Wini, która pod wpływem opowia- 
dań matki zachorowała ciężko na zapalenie mó- 
zgu i utraciła i tak już „od urodzenia słaby 
wzrok. 


Na takiej osnowie zbudowała p. Wójcicka 
swoich „Dyletantów”, zdradziwszy przytem nerw 
sceniczny, który młoda autorka bezwątpienia po- 
siada, oraz sporą dozę siły twórczej, zdolnej do 
oryginalnych pomysłów. Osnowa jednak rozwi- 
nięta zbyt powieściowo, dyalog rozwodniony 
i naszpikowany rozumowaniami na temat sztuki, 
wpływają na leniwy bieg akeyi. W dodatku oso- 
by, do niej wprowadzone, traktowane są zbyt 
sylwetkowo, zarysowane w konturach zaledwie, 
bez należytej plastyki i pogłębienia pod wzglę- 
dem psychologicznym; przytem wiele % nich nie 
jest ściśle wplecionych w treść sztuki, kręci się 
po scenie niewiadomo dlaczego i po eo, bo jako 
tło obrazu mają koloryt mglisty, zbyt nieokre- 
ślony, ani też bie stanowią świateł i cieni, słu- 
żących do uwydatnienia głównych postaci. 

Jedna tylko aktorka Irena Roguska jest po- 
stacią dobrze „podpatrzoną, konsekwentnie prze- 
prowadzoną i psychologicznie usprawiedliwioną. 
Grała ją p. Jakubowska artystycznie. Tempera- 
ment, finezya, kokieterya, głębokie uczucie dla 
Stanisława, miłość dla sztuki, zapał, wszystko to 
znalazło swój właściwy wyraz w grze artystki, 
która widocznie natrafiła na właściwy dla siebie 
rodzaj. Szczególniej jednak wyszła udatnie 
scena w akcie 4-ym, kiedy Irena zjawia się 
w dawnem otoczeniu już jako głośna artystka, 
ale zarazem i głośna kurtyzana. Wejście to do- 
wiodło inteligencyi artystki, oraz zastanawiania 
się nad rolą. 

Niemniej pogodzić by się można i posta- 
wieniem przez autorkę postaci Janiny, która 
dzięki bardzo dobrej grze p. Janowskiej wyszła 
nader plastycznie. Artystka » umiarem I siłą dra- 
matyczną przeprowadziła calą rolę a w miej- 
sceach kulminacyjnych wzruszała widzów. 

Lecz na szczególniejsze uznanie zasługuje 
p. Pawłowska za starannie opracowaną grę w roli 
Wini. Było tam dużo szezerości, poezyi, uroku; 
tak wiele talentu biło od tej na pozór upośle- 
dzonej dzieweczki, że postać ta przykuwała u- 
wagę widza do siebie, 


Wreszcie p. Audran wcale dobrze i w odpo- 
wiednim nastroju utrzymała rolę Maryi Jastrzę- 
biec, matki służącej sztuce rodziny, oraz na u- 
znanie zasłużyła p. Slubicka za rolę garderobia- 
ny teatralnej, 

Z męskiej obsady wyróżnili się pp. Różań- 
ski, Wostrowski, Mielnieki, Kopezewski i Jaku- 
bowski, z których każdy w swoim rodzaju usi- 
łował, i to z powodzeniem, nadać żywą barwę 
blado przez autorkę narysowanym postaciom. P. 
Stępowski stworzył wyborną sylwetkę muzyka 
Jerzego Rumskiego. Całość zagraną była wcale 
poprawnie; szwankowały tylko efekty świetla- 
ne, ale to już rzecz chroniczna. 


Szkoda, że autorka dała swej sztuce tytuł 
„Dyletanci.”  Dyletautów tam bowiem niema, SĄ 
tylko ludzie służący sztuce 4 mniejszem lub wię- 
kszem lub wcale bez powodzenia, rzuceni na tę 
drogę zbiegiem okoliczności, własną wolą lub fa- 
talizmem losu. 
ka, za dyletanta brać nie sposób. Jestto sobie bo- 
wiem przeciętny tylko pan, nawiasem mówiąc 
świetnie grany przez p. Mieluiekiego, który ma 
swoje własne poglądy na sztukę i jej zadanią. 


* Powodzenie jutrzejszego benefisowego 
przedstawienia na korzyść p. Józefa Mielnickie- 
go jest w zupełności zapewnione. Już tylko 
nieznaczna liczba biletów pozostała w kasie 
teatralnej. 


* Na nE pory roku“ Haydna z pp. 
Kamińską, Myszuga i Pesterem w rolach tytuło- 
wych, oraz chórami i orkiestrą Tow. muzycznego, 
wiele osób zamówiło już miejsca. 

Wobec pięknego celu i wielkiego zaintere- 
sowania się koncertem nietylko u nas, ale i 
w Warszawie, zkąd wielu wybitnych muzyków 
i osób z publiczności wybiera się umyślnie na 


„Długiej pod XM 38 na trzy lata po 6,000 rubli 


Nawet Józefa Straszaka, chemi- | 


ten koncert do Łodzi, 
trywać się w bilety. 
Zamówienia na wc? przyjmuje: kancela- 
św Tow., Zawadzka 5, w godzinach 112 i 
4—8. 
Koncert ten odbędzie się w poniedzialek 
d. 26 b. m. w teatrze Wielkim. 


OFIARY. 
Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 


Zebrane przez p. Przybylskiego na weselu 
pp. Ludwikostwa Sznajder 14 rb. 10 kop. 


radzimy wcześnie zaopa- 


Z WARSZAWY. 


— W tych Arinan rozpoczną się roboty 
około rozszerzenia budynku archiwum akt da- 
wnych, na rogu placu Krasińskich i ul. Długiej, 
W tym celu, w drugiem podwórzu tego gmachu, 
zajętego obecnie przez parterowy budynek sta- 
jenny, będzie zbudowany piętrowy dom do wy- 
sokości obecnego gmachu frontem na ul. Długą. 
Jednocześnie z. budową tego domu rozpoczną się 
przeróbki wewnętrzne w gmachu, w celu lepsze- 
go rozkłada sal archiwum, oraz zabezpieczenia 
ich od ognia. Na budowę nowego pomieszczenia, 
oraz na przeróbki wewnętrzne warszawska izba 
skarbowa wyjednała u ministeryum sprawiedli- 
wości kredyt w sumie 63,640 rubli. Wykonanie 
robót odbywa się pod dozorem obecnej komisyj, 
złożonej z prezesa departamentu Świeczyńskiegu. 
Oprócz członków, należących do składu izby są- 
dowej i sądu okręgowego; do komisyi tej wcho- 
dzą: gubernator warszawski, oraz zarządzający 
izbą obrachunkową. Szczegółowe opracowanie 
projektów gmachu, oraz przeróbek powierzono 
budowniczemu N. Możdżeńskiemu. 


„Warsz. Dniewn.* w artykule wstępnym 
stwierdza, że teatr ludowy wpłynął na upadek 
ogródków, jednocześnie jednak. tenże teatr popsuł" 
lud, który dzis przekłada widowiska teatralne nad 
najwięcej interesujący odczyt. Z tego względu 
dziennik radzi urządzać krótkie odczyty w czasie 
widowisk. Z drugiej strony ponieważ ci, dla któ- 
rych właściwie powstał teatr ludow y, bywają 
w nim tylko w sobotę i niedzielę, a dni powsze- 
dnie zapełniają klasy inteligentne, więc należało- 
by podwyższyć ceny w takie dni. 


— Sąd okręgowy rozesłał do adwokatów przy- 
sięgłych i ich pomocników okólnik, w którym 
uważa normę dotychczasowego wynagrodzenia za 
prowadzenie spraw o odszkodowanie za śmierć 
lub kalectwo w nieszczęśliwych wypadkach w sto- 
sunku 30 do 50% od zasądzonej sumy za nieety- 
czną i niczem nie usprawiedliwioną. Wobec tego 
sąd uchwalił pobieranie tylko 10%. 


— Dziś w sądzie handlowym warszawskim 
sądzoną będzie sprawa firmy W. Landau przeciw 
p. Pinczewskiemu, o rozwiązanie kupna renty pań- 
stwowej, wartości 21 „000 rb., zapłaconej 500 ru- 
blowemi banknotami, jak się później okazało, 


falszywemi. Sprawa ta wśród finansistów budzi 
żywe zaciekawienie. 
— Dla pomieszczenia stacyi miejskiej, znaj- 


dującej. „się. przy ulicy Przejazd, zarząd kolei 
nadwiślańskich wynajął pomieszczenie przy ulicy 


rocznie. 


— W ostatnich czasach zawiadomiono må- 
gistrat o kilku kradzieżach asfaltu i kamieni, 
wydobytych z chodników i ulic. Stwierdzono 
z tego powodu, iż kradzieżą zajmuje się zorga- 
nizowana szajka złodziejów, którzy dopuszczają 
się kradzieży otwarcie w dzień, pod pozorem, iż 
są przysłani do robót przez inżynieryę miejską. 
Zarząd miejski zwrócił się do władzy policyjnej 
o zarządzenie ściślejszego nadzoru, w celu nie- 
dopuszczenia powyższych nadużyć, przyczyniają- 
cych strat kasie miejskiej. 
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(Dalszy ciąg—patrz M 109). 
Niemniej urodzajnym w dobre skutki je-t 
też w ognisku domowem. Bo nietylko stawia 
opór zgubnym zasadzkom, jakie niesforność nie- 
wiernych stawia życin rodziny, leez także przy- 
gotowuje i utrzymuję jedność i stałość malż'ń- 
stwa, broni jej nezciwości, wierności i świętości. 
W równej micrze podnosi i wzmacnia porządek 
obywatelski i polityczny, z jednej strony popie- 
rając skutecznie powagę zwierzchności, % drugiej 
strony przychylając się do mądrych reform, do 
słusznych życzeń poddanych, nakazując szacu- 
nek i posłuszeństwo względem książąt i broniąc 
w każdym przypadku nieprzedawnionych praw 
sumienia ludzkiego. W (en sposób narody po- 
słuszne kościołowi jemu zawdzięczać to będą, 
że będą wolne od niewolnictwa i despotyzmu. 
Swiadomi tej Boskiej siły, od początku na- 
szego pontyfikatu pracowaliśmy nad tem, aby 
stawiać przed oczy i uwydatfniać dobroczynne 
zamiary kościoła, oraz przedstawić skarb jego 
nauk, jako też zbawienną działalność, Ku temu 
celowi były skierowane najważniejsze akty na- 
szego pontyfikatu, mianowicie encykliki o filo- 
zofii chrześciańskiej, o wolności człowieka, o mał- 
żeństwie chrześciańskiem, 0  wolnomularstwie, 
o władzach publicznych, 0 głównych obowiąz- 
kach obywateli-chrześcian, o socyalizmie, o kwe- 
styi robotniezej i innych pokrewnych sprawach. 
Najgorętszem życzeniem naszego serca było je- 
dnakowoż nietylko oświecenie duchów, lecz 
wzruszenie i oczyszczenie sere. Usiłowania nasze 
kierowaliśmy ku sprowadzeniu nowego rozkwitu 
cnót chrześciańskich pośród narodów. Nie prze- 
stawaliśmy zatem, przez upomnienia i porady, 
skłaniać umysłów ku dobrom nieznikomym i 
uważaliśmy na podporządkowanie ciała i duszy 


exlowieka— Bogu, ziemskiej . pielgrzymki —niebie- 


skiemu żywiołowi. Słowo nasze, pobłogoslawione 
przez Pana, zdołało przyczynić się do wzmo- 
tniemia przekonań wielu ludzi, do lepszego 0- 
świecenia ich w trudnych kwestyach współcze- 
snych, do podniecania ich gorliwości, da zaini- 
tyowania wielu różnorodnych dzieł, które we 
wszystkich krajach powstały i dalej powstają, 
w szczególności dla -dobra klas. wydziedziczo- 
nych, przez ponowne powołanie do życia tej mi- 
łości ehrześciańskiej, której uprzywilejowanym 
terenem działania jest lud. Jeżeli, cezcigodni 
bracia, żniwo nie było obfitsze, to ukorzmy się 
przed tajemnicą sprawiedliwości Bożej i błagaj- 
my Go zarazem, aby zlitował się nad ślepotą 
tych, do kfórych da się, niestety zastosować 
straszliwa skarga apostoła: „Bóg tego świata 
zaślepił umysł niewiernych, aby im nie jaśniala 
światłość ewangelii świetności Chrystusowej”. 

W miarę, jak kościół katolicki rozwija swo- 
ją gorliwość dla moralnego i materyalnego do- 
bra ludów, podnoszą się, niestety, dzieci ciem- 
ności zawistnie przeciw niemu i nie zaniedbują 
żadnego środka, aby jego boską piękność przy- 
ćmić, jego życiodajną i oswabadzającą działal- 
ność osłabić. Do ilu uciekają się mataetw, do 
ilu oszezerstw! Jednym z ich najprzewrotniej- 
szych podstępów jest ten, że w oczach niedo- 
świadczonych rzesz i zawistnych rządów wysta- 
wiają kościół jako przeciwnika postępów wie- 
dzy, jako wroga wolności, jako uzurpatora praw 
państwa, wdzierającego się w szranki polityki: 
nierozumne oskarżenia, tysiąckrotnie ponawiane 
i tysiąckrotnie odpierane przez rozsądek, histo- 
ryę, zgodny sąd wszystkich ludzi prawych i 
prawdomownych. 

«Kościół przeciwnikiem nauki i eywilizacyi? 
Jest zaiste czujnym strażnikiem objawionego 
dogmatu, ale właśnie ta czujność czyni go naj- 
więcej zasłużonym  poplecznikiem nank i żywi- 
cielem wszelkiej prawdziwej kultury. Nie! Ot- 
warcie ducha dla przyjęcia boskiego objawienia 
wieczystego słowa, najwyższej prawdy i źródła 
wszystkich prawd, przenigdy i w żadnej mierze 
nie upośledza siły poznania; przeciwnie, promie- 
niowania Boskiej. stery poznania dają umysłowi 
ludzkiemu zawsze siłę i jasność, w najważniej- 
szych kwestyach chronią go przed niepewnością, 
trwożliwością i błędem. Zresztą wystarczy dzie- 
więtnaście wieków chwały, jaką osiągnął kato- 


licyzm we wszystkiech gałęziach wiedzy, aby 
kłamliwe twierdzenia zniweczyć. Katolickiego to 
kościoła przecież zaslugą, że rozszerzył i obronił 
chrześciańską mądrość, bez której Świat trwałby 
jeszcze wciąż w ciemności pogańskiego przesądu 
i w sianie niskiego barbarzyństwa; jego to za- 
sługą zachowanie i przekazanie drogocennych 
skarbów starej wiedzy i literatury, otwarcie 
pierwszych szkół dla lndu i założenie uniwersy- 
tetów, które do dziś dnia istnieją i słyną; on to 
wreszcie pod swoje ochronne skrzydla. groma- 
dził najwybitniejszych artystów, dał impuls do 
najpełniejszej, najczystszej 1, wajchlubniejszej li- 
teratury. 

Kościół nieprzyjacielem wolności? 0, jak 
bardzo przekręcane bywa pojęcie, mieszczące je- 
den z najcenniejszych darów Boga, a używane 
na nusprawiedliwienie nadużyć i rozuzdania! Je- 
żeli przez wolność chce kto rozumieć zwolnienie 
od wszelkiej ustawy, wszelkiego hamulca, na to, 
by czynić, co się komu podoba, to taka wolność 
spotka się oczywiście % przygauą kościołą, ró- 
wnie jak każdego uczciwego człowieka, Wolność 
wszakże, przez którą się rozumie rozsądna moż- 
ność spełniania dobrych czynów, obficie i z ła- 
twością, według norm odwiecznego prawa — 
w czem właśnie mieści się wolność, godna czło- 
wieka i pożyteczna społeczeństwn—takiej wol- 
ności nikt więcej nad kościół nie otacza opicką, 
nie zachęca i nie oelirania. Kościół to przecież 
przez swoją naukę i działalność wyrwał ludz- 
kość z jarzma niewoli, obwieszczając wielkie 
prawo równości i braterstwa ludzi, ochraniając 
zawsze słabych i uciśnionych przed przemocą 
silniejszych, kupując za cenę krwi swoich mg- 
czenników chrześciańską wolność sumienia, przy- 
wracając dziecku i kobiecie godność ich szla- 
chetnej natury i uczesinietwó w prawach do 
sprawiedliwości i szacunku i przyczyniając się 
potężnie do wprowadzenia obywatelskiej i poli- 
tycznej wolności ludów. ` 

Kościół mialby przywłaszczać sobie atrybu- 
cye państwa i sięgać na pole polityczne? Ależ 
on wie i uczy, iż Boski jego założyciel nakazal 
oddawać eo cesarskiego cesarzowi, e0 Boskiego 
Bogu, i przez to uświęcił niezmienny, wieczno- 
trwały rozdział obu władz samodzielnych każdą 
na swoim gruncie: rozdział ten, obfity w skutki, 
wielce się przyczynił do rozwoju cywilizacyi 
chrześciańskiej. Kościół, daleki od jakichkolwiek 
nieprzyjaznych zamiarów, w duchu miłości za- 
myśla jedynie stać u boku władz politycziych, 
aby oddziaływać na ten sam przedmiot: czło- 
wieka i na to samo społeczeństwo, lecz na dro- 
dze i w celu, odpowiadającym  Boskiemu po- 
słanniectwu kościoła. 

(d, e. n.) 
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Rozruchy w Finlandyi. 


Urzędowa <Gazeta Finlandzka» podaje na- 
stępujący opis rozruchów w Wyborgu: ; 

Rozruchy w Wyborgu miały miejsce 6-go 
kwietnia, rozpoczęły się około 4-ej popołudniu 
i wyraziły się głównie w tem, że znaczny tłum 
próżniaczego ludu po zebraniu się na Aboskim 
moście, spotykał krzykiem, gwizdem, kamienia- 
mi i kulami Śniegu tych nowobrańców, którzy 
po oględzinach lekarskich, wychodzili z bram 
wyborskiego zamku, gdzie komendant fortecy 
wyznaczył miejsce posiedzeń komisyi poboru woj- 
skowego, Niektórym nowobrańcom nawet do- 
stały się uderzenia podczas gdy przechodzili 
przez tłum, eo zmusiło władzę wojenną do wy- 
dania polecenia żandarmom fortecznym, aby kon- 
wojowali popisowych po ich wyjściu z zamku. 
Wówczas tłum wstrzymał się od zaczepek, ogra- 
niczając się wymyślaniem i gwizdem pod adre- 
sem wychodzących i tylko raz było zrobione 
usiłowanie rzucenia się na podoficera Żandar- 
meryi Czadajewa, który zmuszony był obnażyć 
szablę, w celu obrony. To zmusiło Hum do co- 
fnięcia się. : 

Trzech z liczby poborowych uważało dla 
siebie za najbezpieczniejsze ukryć się w lokala 
oddziału myśliwskiego wyborskiego fortecznego 
batalionu piechoty, skąd wyszli dopiero wtedy, 
kiedy tłum przeszedł do miasta, towarzysząc po- 
zostałym powracającym nowobrańcom, Przytem 
zająwszy plac przed budynkiem hauptwachty, 
przylegający do mostu, tłum postępował tak nie- 


skromnie, że stosownie do przepisów ustawy 
o służbie garnizonowej trzeba było zawezwać 
warte do broni. 

Ograniczywszy się hałasem i wymyślanieni 
pod adresem warty, tlum przeszedł do miasta, 
gdzie idąc po ulicach z hałasem i śpiewając 
marsza bierneborskiego, doszedł aż do dworca, 
poczem innemi ulicami, znowu około godz. 8-ej 
powrócił przed zamek. Po drodze zaszło kilka 
oddzielnych wypadków napadania tłumu na żol- 
nierzy, idących samotnie. Etak np. spotkawszy 
na ulicy Jekateryńskiej bezbronnych artylerzy- 
stów i saperów, powracających z wieczornego 
nabożeństwa w soborze, tłum zagrodził im dro- 
gę i począł w nicle rzucać kamieniami i batel- 
kami. Z tego powodu, pragnąc uniknąć nieprzy- 
jemności, żołnierze woleli przeczekać w bramie 
najbliższzeh koszar fortecznego batalionu rezer- 
wy. W innych wypadkach tłum napadał na od- 
dzielne grupy żołnierzy, rzucał kamieniami w dy- 
żurnyeb przy bramie 7-go finladzkiego pułku 
strzelców, wreszcie butelkami od piwa w okna 
koszar. 

Około godziny 8-ej wieczorem tłum znowu 
Jekateryńską ulicą udał się do Aboskiego mostu 
i zatrzymawszy się przed hauptwachtą, począł 
wymyślać warcie, wezwanej do broni, przyczem. 
nie zważając na ostrzeżenia dyżurnego, nietylko 
nie rozproszył się, ale nahałasowawszy przed 
hauptwachtą, ruszył w kierunku zamku i starał 
się wtargnąć do niego, w celu spustoszenia sali. 
w której zasiadała komisya poborowa. Zamiaro- 
wi temu przeszkodził oddział myśliwski wybor- 
skiego fortecznego batalionu, który ustawił się 
przed bramą. Z tłumu posypał się grad kamie- 
ni i butelek na oddział i na kaplicę przed bra- 
mą, eo zmusiło dowódeę rozkazać z początku 
żołnierzom wziąć broń „na ręką*, a kiedy po- 
mimo to tlum następował dałej, zakomendero- 
wać nabijanie. Trzask zamków przestraszył 
awanturników i cały tłum odstąpił, poczem po- 
woli się rozproszył. 

W czasie następnych dbi czynności komisyi 
poborowej w Wyborgu porządek nie został wię- 
cej zakłócony. 


* 


W tejże <Gaz. Finlandzkiej» zamieszczono 
rozkaz dowodzącego wojskiem  finlandzkiego 
okręgu wojennego. Rozkaz ten, wydany przez 
generała N. J. Bobrikowa, brzmi jak następuje: 

¿Na skutek wiadomości, które doszły do 
mnie, o niezgodnych z wymaganiami prawa 
dziułaniach 5-ej seciny dywizyi orenburskiej, 
wezwanej dnia 5-go kwietnia do pomocy policyi 
lelsingforskiej, poleciłem maczelnikowi sztabu 
okręgowego przeprowadzić dokładne śledztwo 
w sprawie tych zarzutów, tak ciężkich dla do- 
brze zorganizowanego oddziału wojskowego. 

Z przedstawionych mi obecnie zeznań wnio- 
skuję, że kozacy ma miejscu pierwiastkowego 
sformowania ich na placu Senackim, zachowy- 
wali się spokojnie i cierpliwie znosili obrażające 
i jawnie wrogie napaści tłumu i oddzielnych 
osobników. Otrzymawszy jednak następnie roz- 
kaz opróżnienia placu i przyległej do niego: uli- 
cy, orenburczycy posuwali się krok za krokiem 
i nakłaniali tłam do rozejścia się, gdy zaś zo- 
stali zasypani gradem kamieni, kawałków lodu, 
drewien, kijów, a nawet butelek, zniewoleni 
byli do torowania sobie drogi siłą i do iżycia 
nahajek. 

Rozważywszy wszystkie szczegóły istotnego 
stanu rzeczy. generał-major Rodzianko doszedł 
do wniosków następujących: 

1) Kozaków wysyłano z seciny nie inaczej, 
tylko oddziałami pod komendą oficerów, trzyma- 
jąc ich przeto przez cały czas w rękach odpo- 
wiedzialnych naczelników; 

2) nahajki używane były tylko w celu sa- 
moobrony i przeciw osobom, szczególnie hardo 
i uparcie opierającym się żądaniom policyi i Za- 
stępującym kozakom drogę lub zadającym im 
rany, oraz 

3) jeśliby kozacy od nahajek przeszli do 
użycia broni, do czego w danych warunkach 
mieli zupełne prawo, to l czba poszkodowanych 
zwiększyłaby się wielokrotnie i następstwa ich 
działań byłyby inne. 

Rezultat śledztwa doprowadził naczelnika 
sztabu okręgowego do przekonania, że całe po- 
stępowanie seciny w rzeczonym wypadku bylo 
bez zarzutu, przyczem na szezególną uwagę Za- 
sługuje szybkość jej przybycia na miejsce zabu- 
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rzeń przy pełnym komplecie ofieerów z dowód- 
cami dywizyi na czele. 

Wniosek niniejszy, którego słuszność po- 
twierdził mi również gubernator niulandzki i nie- 
które z obecnych ma miejscu osób zwierzchni- 
czych, oczyszcza orenburczyków ze wszystkich 
skarg na ich sposób postępowania, i dlatego 
skierowane przeciw nim ciężkie posądzenie nwa- 
Żam za niedowiedzione i gołosłowne. 

Oskarżenie to, nie stwierdzone faktami, nie 
licuje też z właściwą żołnierzowi rosyjskiemu 
ludzkością. Rozumienie i cenienie dobrych sto- 
suuków ze spokojną ludnością zawsze cechowały 
dońców, dawniej konsystujących w Finlandyi, 
gdzie pozostawili dobrą po sobie pamięć, prze- 
chowywaną po dziś dzień wśród ludu w niektó- 
rych miejscowościach. Przekonany jestem, iż 
w tem chwalebnem poczuciu nie ustąpią dońcom 
i oreuburczycy, którzy konsystując w r. z. pod 
Tawastkusem, potrafili zjednać sobie powszechuą 
miłość i zaufanie miejscowej ludności. Zacho- 
wująe się życzliwie względem spokojnych oby- 
wateli i uznając, że we wspólnej rodzinie wszech- 
rosyjskiej fimn i szwed są rów nouprawnionymi 
braćmi rosyanina, kozacy nie powinni i na przy- 
szłość cofać się przed sumiennem wypełnianiem 
obowiązku służbowego i usilnie pamiętać, że 
wojsko zawsze i wszędzie powinno być straszne 
dla wrogów nietylko zewnętrznych, lecz i we- 
wnętrznych.* 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z kraju. 

—' Do jakiego stopnia roawija się w guber- 
ni piotrkowskiej wydział weterynaryi, dzięki 
energii i niestrudzonej działalności gubernialne- 
go weterynarza p. Kiszkiela, dowodzą tego na- 
stępujące fakty. 

Po urządzeniu, z nakładem przeszło. półtora 
milionowym, centralnej rzeźni w Łodzi i puszeze- 
uiu w ruch takowej, wybudowaniu nowych rze- 
zwi w Piotrkowie i Częstochowie, obecnie dono- 
szą nam z Bendzina, że w tych dniach ma zje- 
chać z Piotrkowa komisya dla obejrzenia pro- 
ponowanej przez miejscowy magistrat miejsco- 
wości pod budowę nowej rzeźni, jatek miejskich 
i rynku dla handlu bydłem. 

Proponowany przez magistrat plac znajduje 
się przy zbiegu ulie Modrzejewskiej i Szlachtu- 
zowej, w sąsiedztwie starej rzeźni w miejscowo- 
ści, zwanej „Lek.“ Plac ten ma tę niedógodność 
Że dla urządzenia go w powyższym celu, zjawia 
się konieczność nabycia sąsiednich placów, na- 
leżących do osób prywatnych. Chociaż z dru- 
giej strony zgrupowanie w jednem miejscu całe- 
go handlu mięsem jest ze względów zdrowotno- 
ści i hygieny pożądane. O ile zaś miejscowość 
ta okaże się praktyczną ze względów techniczno- 
budowlanych, orzecze komisya. Budówa no- 
wej rzeźni ma być % decyzyi władzy wyższej 
oddaną w entrepryzę % licytacyi. Na przedsta- 
wienie tutejszej władzy powiatowej o utworzenie 
nowej posady weterynarza miejskiego nadeszła 
już przychylna decyzya z ministeryum. 


Z Krakowa. 


— Na plantach podgórskich 
w tych dniach tragiczny koniec miłosnej histo- 
ryi. Oto Władysław Iseppi, plutonowy 8 bata- 
ljonu pionierów, zastrzelił 7 karabinu Annę Pol- 
lak, córkę restauratora z placu Matejki, poczem 
sam sobie odebral życie. 

— Na odbytem posiedzeniu członków Tow. 
im. Jana Matejki prof. Sokołowski zdał sprawo- 
zdanie z czynności Towarzystwa. W ostatnim 
czasie odrestaurowano całe drugie piętro domu 
Matejki z przeznaczeniem ua pomieszczenie obra- 
%ów, kartonów i rysunków mistrza. Następnie 
odnowiono pokój, w którym urodził się Matejko, 
gdzie przechowane zostaną pamiątki rodzinne i 
tablica pamiątkowa, wreszcie na 3 piętrze odre- 
staurowano atelier mieszczące stalugi, gipsowe 
modele i kostynmy. Czysty majątek Tow. wy- 
nosi 164,971 koron. 


rozegrał się 


Ze Lwowa. 
— Dnia 12 b. . m. wydalono z Poznania 
dwóch poddanych austryackich i śpiewaka ope- 
rowego Tarnowskiego, oraz Kohmana (brata ar- 
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tysty opery warszawskiej W. Florjańskiego). 
Óbaj zmuszeni byli jako „natrętni przybysze“ 
(listige Ausländer) natychmiast opuścić Poznań. 
W sprawie tego niczem niewytlomaczonego gwal- 
tn poseł Chrzanowski telegrafował do parlamen- 
tu niemieckiego. l ; 

— Fabrykanci wóđek Sprecherowie skazani 
zostali za kontrabandę spirytusu na zapłacenie 
skarbowi państwa 150,000 korou, oraw na utratę 
koncesyi na utrzymanie wolnego składu spirytu- 
su. Oprócz tego do 1 stycznia r. p. misi być 
zmieniona firma. 

— Znane już jest przykre zajście na odczy- 
cie prof. Lutosławskiego 'we Lwowie, podczas 
którego w dyskusyi znany socyolog p. Ludwik 
Kulezycki miał użyć rzekomo pięści dla popar- 
ciu swoich argumentów. Obecnie p. Kulczycki 
wyjaśnia w „Słowie Polskiem* to zajście, dowo- 
dzące że bezpośrednim powodem zajścia była u- 
waga jego o niewłaściwem pojmowaniu znaczenia 
bistoryczueg»y szlachty polskiej przez p. Lato- 
sławskiego. Uwagę tę przerwał tenże rzucające 
zapytanie, ezy p. Kulczycki nie uznaje autoryte- 
tu Mickiewicza, na co ten odpowiedział, że Mic- 
kiewicz w kwestyach historycznych mie jest dla 
niego miarodajnym. Wówczas prof. Lutosławski 
zerwał się z miejsca podskoczył do p. Kulczye- 
kiego, krzycząc: „nie znasz pan historyi, nie je- 
ste pan polakiem, lecz niemeem.* Przytem tak 
wywijał rękami, że p. Kalczyceki odruchowo i 
bezwiednie pelnął go kułakiem w piersi, co 
wywołało na sali tumult i popłoch. 

— Lwowskie Tow. Przyjaciół sztuk Pię- 
knych postanowiło uczcić 25-letni jubijensź arty- 
stycznej działalności prof. Tadeusza Ryhkow- 
skiego przez urządzenie zbiorowej wystawy jego 
obrazów. 


Romantyczna historya. 
—n) —- 


W nowojorskim piśmie „Mac Clure's Mags- 
zine* zaczęły wychodzić wspomnienia panny Sto- 
ne, znanej misyonarki amerykańskiej, która sześć 
miesięcy przepędziła w niewoli u macedońskich, 
czy bulgarskich rozbójników. Z zapisków tych 
wyjmujemy niektóre zajmujące szczególy, poda- 
jąc je w znacznie skróconej formie. 

Dnia 3 września 1901 roku panna Stone 
wyruszyła » Banska w towarzystwie pastora Zil- 
ki, jego młodej żony, kobiety Qoszewy, trzech 
misyjnych uczniów, trzech nauczycielek i trzech 
poganiaczy mułów. Fatalna trzynastka, jak zau- 
ważyła panna Stone. W trzy godziny potem ka- 
rawana przeszła granicę. turecką, zatrzymała się 
na krótki czas dla wypoczynku i ruszyła zaraz 
w dalszą drogę, ażeby przed nadejściem nocy 
zdążyć do upatrzonego <khanu> na nocleg. Po- 
siliwszy się, podróżni ruszyli dalej stromą ścieżką 
idąc „gęsiego* po wąskiej drożynie i właśnie 
okrążali wystającą daleko skałę, gdy nagle roz- 
legł się rozkaz po turecku „Stać!” Podróżni, 
piesi i konni, mimowoli zatrzymali się w tej 
chwili, otoczyli ich rozbójnicy, uzbrojeni od stóp 
do głowy. fi 

Bryganċi wyprowadzili. pojmanych na mały 
wzgórek i tam zalriypali się. W tej chwili ja- 
kiś turek przechodził, niewygodny świadek upro- 
wadzenia miss Stone i jej towarzyszy. Rozbój- 
nicy pochwycili go i oddali w ręce jednego ze 
swoich, który biednego turka z rękami skrępo- 
wanemi popędził w, pobliskie krzaki i tam za- 
sztyletował. Zaledwie umilkły krzyki mordo- 
wanego turka, jeden z rozbójuików skinął na 
pannę Stone i zaprowadził ją ku owemu straszne- 
mu miejscu. Misyonarka pewną była śmierci, 
ale skończyło się na tem, że bandyta zaprowa- 
dził ją do potoka, ażeby się napiła wody, przed- 
tem bowiem skarżyła sią, że ma ogromne pra- 
gnienie. 

Teraz panna Stone i pastorowa Zilka, bez 
pożegnania ze swoimi, musiały ruszyć dalej 
w otoczeniu rozbójników, których część pozostała 
przy reszcie karawany, ażeby ją na miejscu za- 
trzymać aż do rana, potem zaś puścić wolno. 
Tymezasem obydwie kobiety mieli bryganci jak- 
najdalej uprowadzić i umieścić w bezpiecznem 
miejscu. Pastorowa Zilka, jadąca konno, zapy- 
tala rozbójnika, idącego obok niej pieszo, dokąd 
ją i pannę Stone wiodą. „Dowiecie się póżniej“ 
odpowiedział rozbójnik. „A co z nami zrobicie?“ 
pytała dalej przerażona kobieta. „Nie, nie, nie 
bój się'* uspokajał ja opryszek. 
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Zapadła moc, ale pochód trwał dalej. Cza- 
sem szczekanie psów zdradzały, że w pobliżu 
stoi samotna zagroda wieśniacza, albo stado by- 
dla nocuje pod golem niebem, zresztą panowała 
cisza niezmącona. W lesie, na wystających ko- 
rzeniach drzewa potknął się koń panny Stone, 
która skutkiem tego spadla. Rozbójnicy natych- 
miast ją otoczyli, troskliwie podnieśli i usadowili 
na siodle, pytając niespokojnie, czy jej się co 
nie stało” W czasie dalszej podróży miss Stone 
opowiadała rozbójnikom o swojej matce, bra- 
ciach, o jedynej siostrze, a raz wspomniała o tem, 
że Bóg czuwa mad ludźmi, jak nad swoimi 
dziećmi. 

— Tak—odpowiedział poważnie rozbójnik. — 
Wszyscy jesteśmy dziećmi Boga, 

Po długim i nadzwyczajnie uużącym pocho- 
dzie nastąpił wreszcie na prośby kobiet wypo- 
czynek. Rozbójnicy płaszcze swoje rozeiągnęli 
na ziemi i obydwie brauki położyły się na nich, 
a troskliwi opiekunowie okryli je podartemi ka- 
ftanami swojemi. Miss Stone, pochwytując ury- 
wane wyrazy % rozmowy opryszków, usłyszała, 
jak jeden znich głośniej powiedział: <Pomyśleie, 


ile funtów», a wtedy po raz pierwszy dowie- 


działa się, że ją i towarzyszkę uprowadzono dla 
okupu. 9 

Wypoczynek nie trwał długo i znowu po- 
chód ruszył, ażeby dopiero o świcie się zatrzy- 
mać. Branki otrzymały trochę mleka, które 
spożyły z bułką, daną pastorowej Zilka na dro- 
gę przez jej matkę. Jeden % opryszków przy- 
niósł nawet paniom bukiet kwiatów, co je umo- 
cniło w przekonaniu, że chyba nie mają zamiaru 
odbierać im życia. Posiliwszy się, chciały oby- 
dwie kobiety uporządkować swoją toaletę, co 
w dzikich górach nie należało do rzeczy łatwych. 
Grzebienia pożyczył im jeden Z opryszków, a 
znalazły się nawet nici z igłą, gdy panie chcia- 
ty jako tako pozszywać swoje suknie, podarte 
podczas przedzierania się przez gąszcze leśne. 
Późno po południu otrzymały branki na obiad 
kurę, na pól upieczoną. Opryszek, który ją po- * 
dał, zapewniał, że obiad spóźnił się dlatego, że 
pierwszą kurę pasterz ngotował % ogromną masą 
papryki i funtem mąki, co: przemieniło się wo- 
brzydliwą bryję. i r` 

I znowu ruszono w drogę, dążąc miedostęe- 
pnemi ścieżkami, unikając siedzib ludzkich. Po- 
chód z krótkiemi odpoczynkami trwał przez calą 
noc, aż wreszcie rano rozbójnicy rozkazuli bran 
kom wdziać płaszcze, kiórych kapiszonami mu- 
siały sobie zupełnie zasłonić twarze. Wtedy za- 
trzymano się przed samotnym budynkiem, za- 
prowadzono obydwie kobiety do małej izdebki 
z zakratowanem oknem i tam je zamknięte po 
urządzeniu posłania. Na śniadanie otrzymały 
mleko i chleb, a na obiad kurę, którą jako tako 
przyrządzono. 

W ciągn dnia do ciasnej izdebki weszło: 
trzech opryszków, sadowiąc się na ziemi, 
Wszyscy byli uzbrojeni w rewolwery i sztylety, 
dla dodania zaś sobie powagi jeden z opryszków 
po chwili wyszedł i przyniósł trzy karabiny, 
które ustawił w kącie. Najstarszy z nich oświad- 
czył otwarcie, że są rozbójnikami i że pochwy- 
cili miss Stone i jej towarzyszkę, ażeby otrzy- 
mać sobity okup. 

— Jeżeli okup nie zostanie złożony, wów- 
czas jędna kula dla eiebie, druga zaś dla niej— 
rzekł przywódca bandy, wskazując palcem na 
miss Stone i pastorową Zilkę. 

Miss Stone zapytała o wysokość okupu, a 
wtedy wódz wyjął z kieszeni kopertę, napisał 
coś na niej i podał ją sąsiadowi, który także na 
niej coś nakreślił i podał trzeciemu, aż wreszcie 
papier wrócił dò rąk wodza. Ten po przeczy- 
taniu pisma, czy znaków, rzekł: ; 

— Postanowiliśmy żądać 25,000 funtów tu- 
reckich i zatrzymamy was aż do chwili złożenia 
okupu. Jeżeli to nie nastąpi, zastrzelimy was, 
ażeby zagranica wiedziała, ze nie znamy żartów. 

Gdy miss Stone zapytała, kiedy będzie mo- 
gła napisać do przyjaciół w tej sprawie, wódź 
opryszków odrzekł, że dowiedzą się za kilka dni. 
Potem wszyscy trzej opuścili izbę; zamknąwszy 
drzwi: W nocy znowu ruszono w drogę. Pa- 
storowa znużona spadła z konia i zemdlała, a 
wtedy rozbójniecy zaczęli ją bardzo troskliwie 
ratować, zapytując miss Stone, czy niema przy 
sobie środków przeciwko omdleniu. Pastorowa, 
odzyskawszy przytomność, popadła w płacz li- 7 
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steryczny, gdy się jednakże jako tako uspokoiła, | 


ruszono natychmiast w drogę. 
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Następny -dzień przepędzono w lesie. Około 

południa miss Stone zaczęła rozmawiać z roz- 

bójnikami, tłomacząc im, że pochwycili osoby, 

| 2a których uwolnienie wysokiego okupu żądać 
M nie mogą. 

(3 — Nie jesteśmy córkami lub żonami milio- 
= merów — tłomaczyła im panna Stone. — Ame- 

| rykańskie . władze przestrzegły nas, ażebyśmy 

| E~ były bardzo ostrożne, gdyż wszelkie podróże ro- 

Pa bimy na własną rękę. 

"ut Rozbójnicy sluchali cierpliwie, ale jeden 

~ z nich zaKonkludował krótko i węzłowato: 

+ — To wszystko jeduo, my od swojego w ża- 
= den sposób nie odstąpimy. E 

« Nareszcie w siódmym dniu po uprowadze- 

>. niu — był to poniedziałek — ci sami trzej roz- 

A bójnicy podezas „wypoczynku przynieśli przybory 
= do pisania, położyli na ziemi deskę i podykto- 

= wali pannie Stone dwa listy: jeden do mr. Pee- 

= ta, kasyera misyj tureckich w Konstantynopolu, 

_, drugi do wskazanej przez pannę Stone 'osoby 
' zaufanej w Bansku, która wiała się udać do 
_ Saloniki i ztamtąd nawiązać rokowania z Kon 
 stantynopolem. Termin oznaczono dwudziesto- 

dniowy. 

W jedenastym dniu rozbójnicy oświadczyli 
~ pojmanym kobietom, że podjęte Kroki nie uda- 
Jo ly się. 

z — Wasza osoba zaufana z Banska ńic/nie 
| Zrobiła — rzekł ponuro wódz opryszków. 

è Kobiety doznały przygnębiającego uczucia. 
= Za dziewięć dni miał skończyć się termin — a 
potem śmierć. 

R Taki jest początek spisanych przez mis Sto- 
© ne wrażeń z pobytu pomiędzy opryszkami, który 

_ miał trwać nie 20 dni, lecz całe pół roku. 
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Z Germanizacya. 2 
Br, Z Bochumu donoszą, żę w szkolach tamtej- 
= 82ego okręgu górniczego zbierane są przez wła- 


= dze dane statystyczne co do dzieci, mówiących 
I po polsku. 
PAs- kodzi zwłaszcza 6 stwierdzenie; które dzie- 
ci po za szkołą mówią po polsku i którzy rodzi- 
| ce w stosunku z własnemi dziećmi używają ję- 
` myka polskiego. Badania takie podjęte będą 
= w innych także okręgach przemysłowych ze 

znacznym procentem ludności polskiej i stano- 
= wić mają podstawę do nowych kroków ustawo- 
E. dawczych. 


L Przesilenie w Serbii. 
/, , Gabinet Wuieza podał się do dymisyi. Przy- 
= jęcie jej przez króla nie ulega wątpliwości. Sy- 
_ tuacya była oddawna przygotowana. Król po- 
= wierzy misyę utworzenia nowego gabinetu Pasi- 
T. czówi. 

Przyczyną upadku gabinetu Wuicza jest od- 
rzucenie przez wydział finansowy skupeżyny pro- 

(_ jektu pożyczki serbskiej. 
AR Wszelkie usiłowania ministra skarbu Miło- 
= wanowicza, aby nakłonić większość do zatwier- 
= dzenia umowy, okazały się bezskutecznemi. 
w p 
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Z Francji. 
| W kołach rządowych zapewniają, że pomi- 
mo wielkiego zwycięstwa rządu przy wyborach 
© Wałdeck-Rousseau czuje się znużony i zaraz po 
_ zebraniu się izb w dniu 1 czerwca zamierza po- 
_ dać się do dymisyi. W oczekiwaniu tej ewen- 
= tialności „Temps* doradza utworzenie ministe- 
| ryum koncentracyi republikańskiej, do którego 
| weszłoby kilku przedstawicieli prawego skrzy- 
© dla republikańskie. o o barwie Ribota i Poinca- 
| F rógo, kiedy Jaurés w socyalistycznej „Petit re- 
, publique* domaga się ministeryam, złożonego 
| zgodnie z większością izby, wyłącznie z radyka- 
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— listów sotyalnych. 
p>. Bankiet na cześć Loubet'a. 
A Podczas bankietu, wydanego ku czci prezy-- 
, denta Loubeta z udziałem 1500 uczestników, dr 
miejscowy wygłosił toast na pomyślność podró- 
een Tenże wychwalał prezesa ministrów 
E aldeck-Roussean, który służy ojczyźnie ze 
świetnym sukcesem, z rzadką bezinteresownością , 
1 męstwem. Loubet podniósł także zasługi Del- 
assćgo, który od lat czterech kieruje polityką | 
zewnętrzną Franeyi i 
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którego powaga rośnie | 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 16 maja 1902 r. 


4 dniem każdym zarówno w kraju jak za gra- 
nicą. Niemniej chwalił Loubet ministra mary- 
narki Lanessana i wyraził przekonanie, że wal- 
ka, która nurtowała w obozie republikańskim, 
bezpowrotnie wygasła. Nadszedł okres zgody. 
Loubet oświadcza wśród oklasków, że poświęcił 
się caly wielkiej sprawie przywrócenia jedności 
moralnej w narodzie. 
Z Afryki Południowej. 

Z Pretoryi donoszą, że kolumny gen. Bruce 
Hamiltona rozpoczęły w d. 9 b. m. nowe ope- 
racye. Jan Hamilton oczyścił terytoryum na 
wschód rzeki Hart, poczem wspólnie z Rochfor- 
tem wyruszył na zachód od Bloemhofa. W dniu 
11 b. m. wszystkie kolumny zjednoczyły się na 
linii kolei zachodniej, przyprowadziwszy z sobą 
357 jeńców, tudzież cały tabor, zabrany boerom, 
którzy operowali w tych okolicach. 

Wbrew zaprzeczeniom jest rzeczą prawdo- 
podobną, że delegaci boerów ubiorą się na kon- 
ferencyę w Vóreeniging. Generałowie Ludwik 
Botha, Wessels i inni przybyli już do Vóreeni- 
ging. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Brest, 15 maja. Prezydent Loubet odpłynął 
wczoraj o godzinie 5-ej minut 15 na krzyżowcu 
„Montealm*, w towarzystwie wszystkieli okrę- 
tów dywizyi morza Baltyckiego i eskadry pól- 
nocnej do Rosyi. 

Berlin, 15 maja Dziennik «Post» twierdzi 
z calą stanowczością, że ustawa anti - polska 
przedstawiona zostanie parlamentowi zaraz po 
Zielonych Świętach. 

Poznań, 15 maja. Cesarz Wilhelm zaprosił 
prezesa regencyi, Krahmera, ażeby ma towarzy- 
szył w podróży północnej. Cesarz pragnie za- 
sięgnąć od niego dokładnych informacyj w kwe- 
styi polskiej, 

Lwów, 15 maja. Szach perski przejechał 
dzisiaj wieczorem przez Lwów austryackim po- 
ciągiem dworskim. Dworzeg kolejowy zamknięto 
dla publiczności, ubecni byli tylko dyrektor po- 
licyi i dziennikarze. Pociąg, prowadzony przez 
dyrektora Wierzbiekiego; zatrzymał się na dwor- 
cu pięć minut. W Jarosławiu szach przenocuje, 
a jutro rano pojedzie dalej do Wiednia. 

Sztokholm, 15 maja. Położenie nagle się 
pogorszyło. W celu wywalczenia prawa wybor- 
czego, opartego na zasadzie powszechnego gto- 
sowania, wybuchła zmowa robotników w calej 
Szwecyi, która dzisiaj się rozpoczęła. Komuni- 
'kacya powszechnie przerwana. Dzienniki nie 
ukazały się. Załogi wzmocniono. Wojsko skon- 
sygnowano w koszarach. 

Rzym, 15 maja. Wikaryusz apostolski pań- 
stwa Oranii, Ganghren, otrzymał wiadomość 
z Watykanu, że zawarcie pokoju jest bliskie. 
Ks. Ganghren wyjechał przez Anglię do Oranii. 

Paryż, 15 maja. Rząd polecił Don Karlo- 
sowi, przebywającemu od dłuższego czasu nad 
granicą hiszpańską, aby przeniósł się w głąb 
Francyi. 

Madryt, 15 maja. Sagasta nie zdołał na- 
kłonić Canalejasa do pozostania w ministerynm. 
Groza przesilenia ministeryalnego rośnie. Cana- 
lejas żąda wypowiedzenia konkordatu i reformy 
koustytucyi w dachu liberalnym. Całe lewe 
skrzydło stronnictwa liberalnego stoi za nim, 

Londyn, 15 maja. Położenie wyspy św. Win- 
centego okazuje się gorsze, niż pierwotnie przy- 
puszezano. Wschodnie pobrzeże spustoszone 

Londyn, 15 maja. Kitchener umówił się 
4 wodzami boerskimi, że w Wereeningu będą 
znajdować się przedstawiciele wszystkich od- 
działów boerskiech, w naradzie przyjmą udział 
tylko boerzy. Po zatwierdzeniu warunków, któ- 
re mają być przedstawione Kitcheńerowi, konfe- 
rencya z pewnością wyszle deputacyę do Pre- 
toryi. 


” 
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Z ostatniej chwili. 
(0d naszych korespondentów). 
Petersburg, 16 maja. Grono kapitalistów Zza- 


granicznych ponownie stara się o zatwierdzenie 
ustawy Towarzystwa akcyjnego z kapitałem 
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trzech milionów rubli, któreby się zajęło regula- 
cyą brzegów Wisły, a jako kompensatę miałoby 
monopol żeglugi osobowo-towarowej pomiędzy 
Warszawą a Gdańskiem. W Warszawie ma być 
otwarty obszerny port rzeczny. Na czele kapi- 
talistów zagranicznych stoi jeden z wybitnych 
polskich inżynierów, który reprezentuje interesy 
powyższej grupy kapitalistów w Petersburgu. 
(Kapitaliści zagraniczni dawniej się już starali o 
regulacyę. brzegu Wisły i monopol żeglugi: rząd jednak 
ky a poczynił zastrzeżenia, dotyczące stosunków 


międzynarodowych, zwłaszcza z Prusami. Obecnie kon- 
RM przyjęło zastrzeżenia rządu rosyjskiego. Przy P- 
ed). 


Rokowania pokojowe: 

Amsterdam, 16 maja. Z otoczenia prezyden- 
ta Krügera oswiadczono, że rokowania pokojowe 
zostały zerwane z tego powodu, że rząd angiel- 
ski pominął w pertraktacyach prezydenta Kriige- 
ra i d-ra Leydsa. 

Amsterdam, 16 maja. Z otoczenia Kriigera 
w dalszym ciągu donoszą, że wodzowie boerscy 
odrzucili żądania anglików i zarządali zawiesze- 
Dia broni. 


Amsterdam, 16 maja. Jutro ma mas'apić 
ostateczna decyzya w sprawie pokoju. 

Bruksela, 16 maja. Rząd tutejszy otrzymał 
zawiadomienie, że wodzowie boerscy zawrą po- 
kój bez zgody prezydenta Kriigera i Leydsa. 
Boerzy otrzymają takie same prawa, jak Egipt. 

Londyn, 16 maja. Wodzowie boerscy zażą- 
dali kablu, w celu ostatecznego porozumienia się 
z prezydentem Kriigerem. 

Bruksella, 16 maja. Nadeszła tu wiadomość, 
ze źródła wiarogodnego, że pokój ma byc zawar- 
ty przed 20 b. m. 

(Powyższe sprzeczne wiadomości o stanie 
rokowań pokojowych pochodzą dwóch źródeł: 
boerskiego i angielskiego. Mimo, że jedna sia- 
domość wyłącza drugą, należy przypuszczać, że 
zawarcie pokoju nastąpi lada chwila, gdyż wy- 
maga tego interes stron obu. Przyp. Red.) 


4. 
New-York, 16 maja. W południowym Me- 
ksyku wybuchł wulkan Colima. Podobno jest 


wiele ofiar w ludziach. 

New-York, 16 maja. Z Nicaragui donoszą, 
że wybuchł tam wulkan Monotomba (? Red.). 

Ajacco, 16 maja. Wygasłe od dawna wul- 
kany na wyspie Korsyce wykazują niepokojącą 
działalność, 

Neapol, 16 maja. Wezuwiusz uspokoił si3, 
na razie niema obaw 0 katastrofę, mimo to pa- 
nika wśród ludności nie ustaje. 

Paryż, 16 maja. W Saint-Pierre prowadzą 
się roboty w dalszym ciągu nad odkopywaniem 
miasta. Wiele osób znaleziono w pozycyi sie- 
dzącej przy stole śniadaniowym. Dowodzi to, że 
śmierć nastąpiła zaledwie w kilkanaście sekund. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 16 maja. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 f}. . 7 rb. 10 kop. za korzee 
P średnia . . . . SW 270 zł 
„w  , Ordynaryjna . O GAR 3720 W, 1 
Żyto najlepsze (230 f) . . . 5 3500 45 + 
h BOSO nE a OE SEAT R 
WALW- 3 | w za al u, IO A > 
Jęczmień browarny (200 f). . 4 » 80 ,, Xi 
4 na kaszę s . : . „30 4, ; 
Groch warzelny (260 f.) . 93» 10 3 
». DA PASZĘ . p OIL CT + 
Owies biały, ważki (140 F) . 4 „ 05 n n 
HUPO AREI p a CAA AA A 
„ lekki, żółtawy . . . 215, -ZBZ R 
Ziemniaki (240 f.) 1 rb. 45 kop. da 7 sa 7 i 
ano 0, 4 5: WA js % 


Gryka . . Pe 
Otręby (100 f.) . . . . . , „n — 
Targ ospały, dowozy małe, 
CENA PASZY. 


Koniczyna od 2.00 do 2.20 za 120 funtów 
Siano w E U 180 s 5 + 
Słoma " 1.10 U 1.25 n ” b 


3 
Dowozy va targi bardzo małe, tranzakcye ospale. 


m == a kę s*= = 
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Obwieszczenie. 


DYREKCTA 


Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 


podaje do powszechnej wiadomości, że połączone Władze Komitetu Nad- 
zorczego i Dyrekcyi postanowiły zwołać nadzwyczajne ogólne zebranie 
członków Towarzystwa na dzień 22 maja (4 czerwca) 1902 r., na godzi- 
nę 4 popoludnie, w domu Towarzystwa przy ulicy Średniej pod NM 427/19. 


Na porządek dzienny rzeczonego zebrania zapisany został przedmiót, 
co do rozpóznania wniósków komisyi, ustanowionej do wypracowania wyż- 
szych norm szacunkowych budowli i placów pod bezpieczeństwo pożyczek 
Towarzystwa, oraz opinja Wladz Towarzystwa w tymże przedmiocie. 

Na powyższe zebranie ogólne zapraszają się osoby, które otrzyma- 
ly pożyczki od Towarzystwa i którym z prawa służy możność rozporza- 
dzania swoim majątkiem. 


bilety wstępu na ogólne zebranie będą wydawane w biurze Towa- 
rzystwa i po takowe zgłaszać się należy, poczynając od dnia 2/15 maja 
do 21 maja (3 czerwea) 1902 roku włącznie. 

Bez biletu nikt do sali posiedzeń wpauszczonym być nie może. 
Herbst. 


Dyrektor Biura A. Resicki. 


Prezes E 


Łódż, dnia 27 kwietnia (10 maja) 1902 r. 


ME uu GG € UH RR 


pozostaje bardzo krótki czas, 


Spacerowa Aż 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 


Anglo-Amerykańskie Muzeum 
450-12-6 i PANOPTICUM 
Nowość! Pantoskopiczna panoramą. Druga zmia- 
na obrazów: Angło-boerska i Chińską wojna. 
Pierwszy rąz: Inkwizycya Hiszpańska. -%0 
Wejście do muzeum -20 kop. dzieci do 10 lat 10 
kop. Oddział anatomiczny tylko dla dorosłych, 10 
k.; dla pan wyłąrznie w piątki, Szczegóły w afi- 


szach. Budowa muzeum do sprzedaniu, 
ERESEER 
Józef Weikert 
g - © 
» Fabryka kas ogniotrwałych £ 
2 a LJ 
a i SKŁAD: | FABRYKA: =" 
8 ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 $ 
4 poleca wielki wybór kas ognłotrwsłych we s 
wszys'kich w eikośclach. Reperacje | laklero- gy 
ta wania wykonywują się dokładnie i szybko. a 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 


283—a-10 Ambulatoryum I lecznicy. Zawadzka M 12. 
M8 —g Dr. Goldman | Chira’ giezne choroby —Masaż, 
| dw tl | Dr. Goldblum | Wewn. i nerwowo ch r., ejekiryzacya 
ou 1 —2 = Dr. Mazel | Unoroby weveryczue 1 skórue 
od 1 —ż | Dr. Krakowski | Quvroby uzi © 
Ee = || Dr. Weissberg | Choroby vezu 
po zB l MP, EG6vy Choroby żołądka I kiszek 
0d 10—11 | | pr, Pinkus "| Wewuętrzue choroby 
od li—l2 | | Dr, Heiman | Choroby uszów, noss i gardła 
oń 1—ż 


| Dr. Marya Elcyn Sack | Choroby kobiece i axuszerya 
Codz 'enne 


przyjme - 
NE Szczepienie yjmowanie chorych. Porada 30 kop. Stałe łóżka od rb, 1.50 do 


ospy. Oględziny służby i mamek codziennie od 10—1 1 od 1—3 godz. 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 16 maja 1902 r. 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej | pr rew 


Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź d. 7 (20) 
maja 1902 roku o godzinie 1l0-ej 
rano na zasadzie $ 84 ogólnej usta 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. kwietniu 1902 r. za frach- 
tami: st. Kauszany NM. 496, wino win. 
Dwojrin; Kalarasz M 8649 wino win. 
Szwarcstein; Kiszyniów Ne 4657 
wino win. Pilinowski; Kiszyniów 
posp. M 1695 wino win. Skalski. 
Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej ozuaczonym nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
n (23-g0) maja 1902 roku:o godzinie 
r. 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. 5. LEFKOWICZ 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8; panie od 
2—3. Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę i święta od 8—12 1 4—86. 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 i 4—7, 
Piotrkowska Ne 39. 
514—30—5 


Dr. Szyldkret 


akuszerya i choroby kobiece 
Zachodnia Ne 4i. 


Przyjmuje od 9 do 11 r. i od 3 do 5 pp. 


256—15—7 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
od 8—12 rano, 5—8 więcz., panie 3 4 
popoładnin. 


Cegielniana Nż 23. 
605—16—18 


Dr. Sonnenberg 


ohoroby skórne i wenerya 
czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 pł 
i od 3—8 popoł. 


r. d, Roata 


choroty 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Przyjmuje od 9 — 1 r. i od 4—7  popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoh, 
Łódź, Zawadzka Ni 4, 


(plarzacią drobni, 


ZZ 
De murowany parterowy z ogrodem, do 
sprzedania w Zgierza. Wiadomość ul. 
Wysoka M 157 u W. Teidigkeita, 
882—6— 6 
D°? sprzedania całe urządzenie sklepu ko- 


loniałnego zaraz. Wiadomość ul. Wi- 
dzewska X 78 w piwiarni. 889—3—3 


pr: magle zaraz do sprzedania. Za- 
wadzka 28. 


6 sprzedania 


różne rzeczy damskie, 
mało używane. 


Mikołajewska 85 m. 20. 
921—3—2 


De wynajęcia od 1 lipca 3 pokoje z kn- 
chuig na i piętrze, Milsza M 48. 
922—3—1 


915—3-2 | 


Joa do exercytowania się na go- 
dziny, tśmże lekcye muzyki. Plotrkow— 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d4—6 
do sprzedania zaraz. 
929—3—1 


[agona polka, ze średniem wyksztal- 
ceniem dobrem świadectwem poszukuje 
miejsa do dzieci, Adres wskaże admin. 
„Rozwoju“. 924—3—1 


est do sprzedauła magiel i kloce rzeż- 
nieze. Widzewska 78, wiadomcść u stró- 
ża. 923—3—1 


Krótka 9, 


jes zaraz do sprzedania kilkanaście mórg 
torfa, w okolicy bezleśnej i gęsto zalu- 
dnionej, w pobliżu miasteczka, na miejscu 
zn»jdają się potrzebne narzędzia, gub. ka- 
liska, pow. turecki, wies Pęczniew. 


883—3—.3 
Ka: używany płaszez letni, lnb sák. 
uferty pod lit. O. O. składać w adm. 
„Rozwoju*. 870—10—7 


| Bri charakter pisma. Przepisuję w ję- 


zyku rosyjskim i polskim oraz prowa- - 


dzę rąchnnki. Długa 95 m, 6.  732—d—3 


jeszkanie letnie, dwa pokoje z kuchnią, 
do wynajęcia zaraz, Szosa pabisnicka 
obok fabryki elektrycznej, dom Jeżew- 
skiego. Blisko las i wods. 9230—23—2 


M do sprzedania 30 tuzinów męzkich 
kapeluszy słomkowych z prostej słomy 
kolorowe. Ulica Kielma M 31, Ludwik 
Pyżanowski. 3—?2spoś 


Ne używane zą bezcen sprzedsje w 
wielsim wyborze: Ozimiński. Konstan- 
tynowska 10. 879—2-1pw 


ralnia chemiezna, Średnia 20. K, Szeze- 
pański. 441—d—4 


raczka i prasowaczka, potrzebue zaraz 
do nowej bielizny. Piotrkowska 69. d 


LL L—L„— 


otrzebne spódniczarki, 


podręczne i n- 


czenice, Magazyn sukien, Pict kowska 
X 108. 917—3—2 
powy zdolny krawiec damski, pod- 

* ręczne i uczenice. Plotrkowska 9, Mu- 
rya Gloger. 899 —3—.3 
posserny subjekt i pomocnix fryzyerski. 

Targowa 40. 928—2—1 


porem zdolna prasowacżki na wyjazd 
na uogodnych warankach. Wiadomość 
Pańska 31 w pralni 913—3—2 


POP uczeń do zakładu tapi.erskie- 
go. Zawadzka 3 dom Bzaiblera. 
u 921 —3—2 
Rorer szosowo-torowy sprzedam tario, 
W.adomość w acm. „Rozwoju“. 
767—8 7 
R” mało używany, z latarką acety- 
«nową tanio 00 sprzedania, Widzew 
ska 103 m, 4. 827—3—1 


pesa dla uczniów, 


Składowa 31. Hitler, 
665—10— 7pv 
Npbjekt i pomo.nik fiyzyerski potrzebny 

zaraz. Wiadomość ul, Długa J 5, 
wt dos AMOK PZ £ 
ES 6 klasy. szkoły przemysłowej po= 
szukuje wyjazdu na wieś, Ofsrty pro- 
szę składać w adm. „Rozwoju* pod „Uczeń 
6 klasy“. 909 —1—2 


WEZ: niklowe „Chrystusa“ na krzy- 
że, stojące, cmentarne i drogowe ró” 
, Żnej wielscgij, Wałki do fonografów po 
| cenach nizkich poleca: Ozimikaki, Kon- 
| gtantynowska 10. 826—2-1pw 


Í INSE krawcowa, znająca szycle bielizny, 
j poszukuje miejsca na wyjazd, może zająć 

się gospodarstwem, dziećmi itp. Oferty skła= 
| d.é w adm. „Rozwoju“ pod lit. „M.* 


ZE paszport. na imię Jalianny Gra— 
Czyk, wydany z gminy Świnice. 
916—3—2 


V frisas może 25 rb. i więcej w każde 

święto nabywca elektroąparatu. . Tylko 
jeden do sprzedania. Wiadomość ul. Piotr- 
kowska 46, Rutkowski, 914—3-2 


Z powoda wyjazdu sprzedam tanio má- 

szynę do szycia „Sipgera”*, łóżko žela- 

zno z drucianym materacem i Inne rzeczy. 
Wiadomość w admin. „Rozwojn*. r 
859—8—7 

Z powodu wyjazdu do sprzedania piwiar- 

nia, Widzewska Je 54. 303—9-4 


Ifakara karta pobytu na inię Józefa 
Mikołajczyka wydana z magistratu m. 
Łodzi. 911—3—3 


Zęgineła karta pobytu na imię Łukasza 
Kwapińskiego, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 910—3—3 


yada karta pobytu na imię Pioira 
Gier:zona, wydana z magistrata m. Lo- 
| dzi i świadectwa fabryczne, 814—3—3 


Bema ŘŮĖŮ 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr GDnr"H ap ww” 


Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie— „Vermouth“ tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- 
kiery krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: białe i czerwone od 4u Kop. do I rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych: 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Ma 6I, Piotrkowska Ma IlG (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamäcyi, iekcye rozłożoae ua 
przedobiednie od 9 do 2 p oniednie od 2 dy 7, dla uezajów iunych za 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do [0 Deklamacya od g. 8 do 9. 
BSG” Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "aqq 


Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 


Na odbyć się mające dn. 20 i 21 maja r. b. 

Święto strzeleckie 
zapraszamy niniejszem Sz. Panów członków Towarzystwa. Zebranie 0 go- 
dzinie 10 rano w domu strzeleckim. Członkowie, którzy nie raczą wziąć 
udziału w przyjęciu króla Kurkowego nie mogą należeć do strzelania kon- 


kursowego dla wyboru nowego króla Kurkowego. 


W poniedziałek, d. 19 maja o godz. 6 rąno, odbędzie się ogólne ćwi- 
czenie dla członków, którzy wezmą udział w przyjęcia króla Kurkowego. 
595—3—3 


PYORNNUNYDNZNNNNNUNNYNENNNY 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztucona Cerownia S 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Ne 79 i Spacerowa Na 30 


830-r=22 pod kierunkiem pierwszerzędnego spenyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki biste i kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści i far- 
buje bez potrzeby prucia garderoby, Dekatyzacya materyałów dla panów 
krawców. Zopełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


BSKEBZBEKKBREKEKH 


- Wody mineralne naturale 


tegorocznego 1902 r. 


r—37 


09-32-60% 


RRAAARA 
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R 
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czerpania wprost ze żródel nadeszły 
do głównego składu P. Królikowskiego ulica Piotrkow= 
ska róg Nawrot. Biorącym 10 butelek jednorazowo od- 
stępuje się rabat. Przy wysyłce większych ilości opakowanie nie 
dolicza się. Skład również poleca: pastylki, sole, lugi i sztuczne kąpiele 
kwaso-węglane D-ra Sandowa. 586 - 8—1 


—— memm papy TE Gory PY W RA p z r e a a 
Zarząd zakładu Kąpielowo-Zdrojowego w Ciechocinku. 
Niniejszem ogłasza o otwarcin zakłada w dnin 8 (21) maja na przeciąr vzasu 
czterech miesięcy. I sty sezon trwa do 3) czerx ea, II gi do 13 sierpnia i I-et do 
21 września włącznie. Wody ciechosińs<ie jodo-hromo-słone szczególniej są 
pożyteczne w cierpleniacŁ: skrofulicznych, reumatycznych, kobiecych i 
innych. Zakład wydaje kąpiele: solankowe, borowinawe (błotne) kwaso- 
węglowe, parówki, tuszówki i inhalacye, Przy zakładzie jest biuro infor - 
formacyjne, ułatwiające wyuajmowani» mię 'zkań, Cerkiew, kościół, prywaćne hotsle, 
dostateczna ilość willi, wygod ile urządzonych, re-tiuraege, kawiarnie, haudel wszel- 
kiemi produktami, rzeźnia pod kierankiem lekarza w terynaryi, elektryczne oświetle- 
nie, wodociąw, teatr (oper tka), Czytelnia w kurhiuzie I prywatne, 2 orklestry, obszer- 
uy park, spacery pod Tężniani, na wale ochronnym i nad Wisłą,i inne dogodnoświ, 
Roczny zjazd kuracynszów do 10,000 csób. CI chocinek łączy się od iogą Drogi żeła- 
znej Warszaw:ko- Wiedeńskiej z pogroniezną stacyą „Aleksandrów, Komnunikacya ze 
wszystkiemi po iągami warszawskiemi i zag”an:cznónii 

Uwaga. Zakład nie przyjmuje chorych na koklusz i rekonwalescentów po 
przejścia zaraźliwych chorób. 360—2—2 


RE AGE _IL SZ 114018: 1 1 at 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska N 111. 


tryezny, mechanoterapia, g'mnast,ka, wo 


lecznica nie przyjmnie. 620—6—6 


Szkoła prywataa męzka 
B. Judelewicza 
b. nauczyciela Szko y Realnej 
przyspasabia dzieci wyznania mojżeszowe- 
go do wszystkich szkół rządowych i szko- 
ły handlowej. W szkole wykłada się ję 
zyk hebrajski i religię. Z zezwolenia Wła- 
dzy Naukowej przy szkole kursy wieczo- 
rowe od 4 do 8 dla dzieci rodzitów za 
chowawczych podług specyalnego progra- 
mu. Szkoła otrzymała podżiękowanie W-go 
Kuratora Warsz. Okręgu Naukowego za 
wzorowe pos ępy uczniów. Zapis codziennie 
w każdym czasie. Łódż, Mikołajewska 13. 
Uniform dla uezniów zatwierdzony przez 
władzę szkolną. 491—10—0 


JE 


4 L | 


ji „A 
CREE PAR IA 


SEA RALLETaC: 


DELA COUR IMPERIALE 


Poszukuje 


posady w zakresie bu'halteryjnym, młody 
człowiek, władający język mi rosyjskim i 
polskim, z śwladectwem ukończeuia kar- 
sów buchalteryi w Moskwie, posiada 
bardzo solidne świadevtwa od komer- 
cyjnych firm. Adresy proszę skłalać w 
admin. „Rozwoju“ pod lit. „L. N*. 
576—3—3 


Na letnie mieszkania 


wypożyczam łóżka żź- lazne zwyczajne i 
z druciauemi materacami. Tamże wódki 
dziecinne w wielkim wyborza, Qena kon- 
kurentyjna, Pańska M 27. Fiukelhans. 
518—10 - 7 


Dr. Dyninieki lekarz zdrojo- 
BUSKO wy ordynuje, willa „Wiślica”* 
do dnia 18 maja w Warszawie, Żórawia 
M 36, udziela porad, dotyczących wyboru 
zdrojów odpowiednich i leczenia się tamże 
codziennie 0d gódz. 11 do 12 i od 5 do 6, 


419—6—5 
Ea E ia E E a a al 
FDA ti St. Górskiego, zna- 
„ARAGO ny że sw'j skntecz- 
nośsi na wyaiszczenie 
30 i 60 Kop. 

Sprzedaż w składach aptecznych. 

507—15—8 


ZARAZ 


do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał- 
żeństwa, lub Kawalvrów, na dole, (ont), 
mogą być m oałodziennem utrzymaniem 
tamże wydaje się obiady: śni.dauia I ko- 
lacye za cenę możliwie przystępną. Skwe- 
| rowa % 18 m X 1 przy dworcu kolel 
i drogi żel, vis-ħ-vyi4 skweru. 

| 437—d— 9 


a a O 


CH 


[103BOJ1eH0 ieizypow, r. JIONBb, 3 Maa 1902 r. 


Najlepsze i Najtańsze 


fotograficzne apar 
Łódź Na 


OJCÓW. 


Zakład leczniczy dla chorych nerwowych. 
Ścisły internat cały rok ctwarty, dwóch stałych lekarzy, 


Odległ ść do Olkusza stasyi kolei Iwavgr,-Dąbrowskiej 20 wiorst. 


odcisków 


! 8 | | j dy | ROZWÓJ. — Piątek, dnia z maja 1902 r. M III 
M Sprzączkowski eisi s 


ty możNa 

! | i nabyć A U 
a Ippe 
„Alfreda Pipp 


Wodolécziiectwo, gabinet l-k 
Poozta i telegraf na m'ejscı. 
Umysłowo chorych 


dy mineralne. 


Dyrektór zakładu Dr. St. Niedzielski. 


Wydaje się na miejscu i na 
miasto, prywatne 


OBIADY 


na świeżem maśle. Ulica Mikola- 
jewska M 18, m. 8. 550-d-4 


| Obiady 


wydaje się na mlasto w różnych cenach, 


Nawrot Ne 8 m. 27. 


297—9—.d 


Mlody człowiek 


z 6 cio klas. gimaazyalnem wykształe»- 
niem, posiadający bardzo ładny charak ec 
pisma, poszn:uje miejsca w kantorze, blit- 


rze prywatnem lub rządowem itp. Oferty 
proszę składać w adm. „Roswcju* podl 
lit. 8 P. B, 513—41—7 
SA. 
dający utrzymanie rodzinie 
do odstąpienia 
za 500 rb. Wiadomość w admin.. „Riz 
woja*. 
570—5—2 
EE 


Lakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 
Surowieckiego 


Mikołajewska Nż 29. 
568—36 


Bo wynajęcia 
ód 1l-gó lipea.1 pokój z kuclinią, 
2 pokoje z kuchnią i 3 pokoje zku- 
chnią z wygodami. Konstantynowska 
N 49. Tamże jest do sprzedania 
Gasmotor 0 siie 3 koni, z fabryki 
Deutzowskiej. 548—6—5 


Mleczarnia Ziemiańska 


ul. Dzielna Ne 30. Filie: Piotrkowska 
MM 84, 225 1 Średnia M 30. 


Pelc zawsze śrieże i w nojprzedniej- 

szych gatunkach prodakty wiejskie po ce= 

nach możliwie przystępnych. Mleko we 

flakonach rozsyła się na zamówienia dwa 
razy dzienniy baz różnicy vo do ilości. 
527 —15—6 


Przyjmuje rię patio I panienki na 


Letnie Mieszkanie 


z eałem utrzymaniem I opieką, Tamże 
jest do wynajęwa 2 po ow 1 kuchnia. 
Oxolisa piękna, lesista, kąziel na miej u. 
Wiadowość "w kantorze przęwozowym 
A. Janowskiego, Skwer'wą 8. 
583—3—1 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


